
Coraz liczniejsze spółdzielnie 
Produkcyjne dokonują rocznych 
Podsumowań swej pracy, oma- 

swoje osiągnięcia i  błędy 
Pr<LZ dzielą między swych człon
ó w  zebrane plony i uzyskaną 

gotówkę.
N* zdjęciu: Członek spółdzielni 
Produkcyjnej w Baniosze w 
Pow. Piaseczno, M ichał Hara- 
st7n pobiera zboże w  spóldziel- 
ozym magazynie, za przepraco- 
wane dn iów ki obrachunkowe.
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Siudam i D u n i z „G iuiazdgi nad kopalnią**
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W odpowiedzi na Uchwalę Rządu z 3 bm ,

Robotnicy Stoczni Gdańskiej, hut „ 
udoskonalając metody i organizacją

-Si
V k  O  ¿

Kościuszko“ i „Hortensja“
pracy podniosą wydajność

W Andrychowsklch Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w ięk 
szość załogi stanowi młodzież, 
k tóra przybyła tu ta j z pob li
skich wiosek i pod opieką do
świadczonych m ajstrów  uczy się 
zawodu.

18-letnia Wanda Zontow przy 
była do Andrychowa przed 2 la 
ty. Dzisiaj Wanda jest jedną z 
przodujących snowaczek. Spraw 
nie obsługuje tkalnię. Praca za
wodowa bardzo ją pochłania, 
ale znajduje jeszcze zawsze czas 
na pracę społeczną. Jest ak ty - 
w istką ZMP, agitatorką Frontu 
Narodowego, dużo się uczy 1 czy 
ta.

Jej dobry przykład działał 
zawsze pobudzająco na tych,

którzy znajdowali się w  je j oto
czeniu — za to lub iła  ją m ło
dzież.

Wanda wyżywała się w  czyta
niu książek. Lub iła  zwłaszcza 
książki o przodownikach pracy, 
o dziewczętach, k tóre nie boją 
się przeszkód, ani trudności. 
Kiedyś przeczytała książkę ra
dziecką p.t. „Gwiazda nad ko
paln ią“ .

Gdy Zarząd G łówny ZMP o- 
głosił pionierski zaciąg do pracy 
w przemyśle węglowym, Wanda 
wiele się nie namyślała — 
wzięła pozwolenie od dyrekcji 1 
wyjechała 'do Bytom ia, by tam 
po przejściu przeszkolenia roz
począć pracę w  kopalni i praco
wać tak, jak komsomołka Du- 
nia.

Doniosła Uchwała Rządu z dnia 3 bm. jest w c ią ł żywo komentowana przez ludzi pracy 
m iast i  wsi, którzy w idzą w  n ie j oręż do dalszej w a lk i o umocnienie gospodarki narodowej 1 po

prawienie bytu mas pracujących. Z szeregu fa b ryk  nadchodzą wiadomości o tym , że przodu
jący robotnicy postanawiają podnieść wydajność pracy, udoskonalić je j metody 1 organizację, 
•ły w  ten sposób wzmóc produkcję i równocześ nie zwiększyć swe zarobki.

Sklepy z a rtyku łam i spożywczymi 1 przemyslo w ym i pracują na ogół już  norm alnie. Na targo
wiskach córaz liczn ie js i p ryw a tn i sprzedawcy w  poszukiwaniu nabywców proponują ceny niż
sze od cen w  placówkach uspołecznionych.

Przodujący ślusarz Stoczni 
Gdańskiej — T eofil Jezierski,
k tó ry  jako jeden z pierwszych 
w  wydziale montażu w ykona ł w 
roku  ub. swe roczne zadania 
Produkcyjne i  k tó ry  wyrabia

przeciętnie 300 proc. normy, 
stwierdza:

„Nas stoczniowców ostatnia 
Uchwała Rady M in is trów  zmo
b ilizu je  jeszcze bardzie j do lep
szego w ykorzystan ia  dn ia robo-

W IE Ś  P O  U C H W Á L E  R Z Ą D U
Będq hodować i zakontraktują więcej...
Na pierwszy w  roku bież. 

•Pęd" zwierząt rzeźnych w  W ito- 
Pow. łęczyckiego, przybyło  

* okolicznych gromad ok. 100 
chłopów mało i  średniorolnych. 
Na furm ankach tuczn ik i, cielę- 

bydło i  owce. - ,
Przed wagami chłopi żywo 

rozmawiają, poruszając różne 
Punkty Uchwały Rady M in i
strów. W łaściciel 248-kiłogramo 
wego tucznika — W ładysław 

lorczak, chłop średniorolny z 
omartowa, zwraca sie do ota- 

cza.iących go sąsiadów:
„Po Uchwale naszego Rządu 

*®Jeden chłop, tak ja k  i ja , ro- 
jrzy się po swoim gospodar- 

ran i* *. zobaczy, że jeszcze nle- 
'kowicie je w ykorzysta ł, że

mógłby Jeszcze w ięcej hodować. 
Ja sam, przyznam się szczerze, 
hodowałem niew iele w ięcej po
nad to, co nakazywał obow ią
zek względem Państwa“ .

Chłop średniorolny K a ro l K o 
walski ze Szamowa, k tó ry  przy
w ióz ł na spęd pięknego cielaka, 
mówi, że w  1952 roku dostar
czył Państwu 800 kg żywca po
nad plan. „W  tym  roku przypa
da m i do, obowiązkowej dosta
w y 336 kg. Dw ie sztuk i dostar
czę już v przyszłym  miesiącu, 
zaś jedną w  marcu. Cztery sztu 
k i zakontraktu ję. Jak prędko 
wykonam  obowiązkową dosta
wę, to będę mógł swobodnie 
rozporządzać nadwyżkam i żyw 
ca“ .

Stanisław Funka przepędził spekulantów...
Powoli sapiąc i  ksztusząc się 

Parą rusza z .Otwocka do K a r
czewa wąsko-torowa kolejka, 
Popularnie zwana „c iuchcią“ . W 
ciemnych przedziałach siedzi 
k ilka  osób wtulonych w  płasz
cze. A przecież do tak n iedaw
na, bo do dnia wejścia w  życie 
Uchwały Rządu o regulacji cen, 
zniesieniu bonów i  podwyżce 
Piać, „c iuchcia" zapchana była 
Podróżującymi spekulantami.

IV jednym  z przedziałów przy 
*amym oknie siedzi dioóch męż
czyzn i  kobieta  — przyciszonym  
Ciosem prowadzą z sobą rozmo
wę: '

■— Więc ile dziś weźm iem y?
— Jednego chyba...
— Słusznie, jeszcze trzeba po

czekać...
Gwizd syreny parowozowej 

oznajmia, że przybyliśm y na 
miejsce do Karczewa.
, T ró jka  kompanów opuszcza 
kolejkę i  klucząc w ąskim i b ło t- 
n ist.ymi ciem nym i u licam i K a r
czewa. wchodzi do niewielkiego  
drewnianego domu.
. Po kilkunastu m inutach zza 

drzw i, do których weszli, rozle- 
Pają się donośne przekleństwa  

klnąc i  wym achując rękam i 
w stronę domu wychodzi z nie- 

tró jka ludzi, k tó ra  przed 
chw ilą tam weszła.

K im  jest i po co późnym uAe- 
azorern przyszła tu ta tró jka  lu - 
dzl' Dlaczego w yrzuc ił ich ze 
Bjccgo domu chłop Stanisław
Punka?

Stanisław Funka ma pod K a r
czewem 6 ha ziemi, jednego ko
nia, dw ie krowy, k ilka  św iń  i 
ja k  sam mówi, powodzi mu się 
wcale nieźle. Syn F unk i Ta
deusz uczy się w Technikum  
Mechanicznym w  Szczecinie, 
mieszka to internacie, dostaje 
stypendium.

Funka nie zna nazwisk ludzi, 
którzy  się do niego zgłosili. Wie 
ty lko, że na kobietę m ów ią „P a 
n i W alentyna". Wie również, że 
często z jaw ia ła  się w  Karcze
wie, kupowała od chłopów ja ja , 
mięso, słoninę, m,aslo, w  zamian 
przywożąc po paskarskich ce
nach w iadra, ga rnk i itp .

Gdy „P an i W alentyna" wraz 
ze swą kompanią z jaw iła  się u  
F unk i pręponując m u ' ubicie 
św iniaka, w domu b y ł syn Fun
k i —■’ Tadek, k tó ry  odwołał o j
ca na bok i  zaczął m u tłum a
czyć, aby nie dał się nabrać 
spekulantom, że przecież może 
sam pojechać ze swoim towarem  
do miasta i  tam  go sprzedać po 
w ykonaniu swoich obowiązków  
wobec państwa

Funka czytał już  Uchwalę 
Rządu z dnia 3 stycznia 53 r „  
wiele rzeczy tłum aczył m u syn 
Tadeusz, nie wszystko co p ra w 
da Funka rozum iał, ale kumać 
się ze spekulantam i nie m ia ł o- 
choty dlatego przepędził ze 
swego mieszkania spekulantów.

Po uchwale Rządu ł  Inn i chło
pi tak  ja k  Funka pędzić będą 
precz spekulantów.

m . a .

s p e ik M ic t n c i
J u i na drug i dzień po oglo- 

*zeruu Uchwały Rady M in i-st rów w sprawie zniesienia sy-
o U óonowepo, regu lac ji cen, 

Słotnej podwyżki plac i żniesie- 
nia ograniczeń w  handlu  
^ttwwyżkami, elementy ku- 

. co - spekulanckie na tere- 
_le Powiatu Września w o j. po- 
.nańskiego próbowały'  przypu- 
,c, .  atak na rynek celem za-
fcłói
uia.

cenie normalnego zaopatrze-
• „N ie będzie zapałek, pa

pierosów" — krążyła p lo tka w 
Powiecie.

~~ N iektórzy zaczęli ulegać 
v pływom te j w rednej p lo tk i 

m ówi k ie row n ik  PSS w 
s, ^ » i ,  ob. Wanda W iśniew-

• W tym. dn iu sprzedała ona 
V f °  3 * Pół tys. pudełek za-

—W yjaśnia liśm y i  ośmie- 
-m iiśm y tych, którzy próbo- 
„ j 1 tłumaczyć kupno 50 pu- 
try-u  2aPaielc weselem  i  „po- 

-ebą dia p0S'ci ‘<_ jy je daliśmy 
? kułacko  _ spekulanckiej 
ptee — m ów i zaopatrzenio- 

j ' ec RSS ob. Wachowiak. — 
<,.? na drug i dzień p rzyw ie 
ś m y  do
tyle

tego razy 
e ma-

sklepu 5 
zapałek, wiadomo, że 

0 potrzebne rezerwy.

Ale spekulanci nie  da li jesz- 
n,e ,za wygraną. Widząc, że po- 

porażkę, próbow ali w y -  
uoować ceny na najpotrzeb-

Około godziny 
wolnorynkowego  
siła ju ż  40 zł.

Tak oto skręciła kark ku ła
cko - spekulancka plo tka na 
terenie powiatu Wrz-eśnla.

'(SZYM)

Handel uspołeczniony za
dał spekulacji zdecydowany 
cios, dostatecznym zaopatrze
niem sklepów i  odpowiednim u- 
stawieniem cen.

Na targowiskach coraz w ięcej 
paskarzy odchodzi z kw itk iem  
lub obniża poważnie ceny.

U przekupniów, na targo
wiskach ukazały się towa
ry  o znacznie niższych ce
nach niż te, ja k ich  żądano 
początkowo. Cena masła spad
ła dość znacznie poniżej tł-  
rzędowe). Znacznie spadły też 
ceny ja j i  śmietany.

czego, do szerszego niż dotych
czas stosowania usprawnień ra 
cjonalizatorskich. Wszystko to 
bowiem przyczyni się do pod
niesienia w ydajności pracy, a 
tym  samym i do zwiększenia 
naszych zarobKów.

Pracuję w  Stoczni ze swym 
synem Zygmuntem. Teraz obaj 
zarobimy więcej. Pokryje  to 
podwyżkę cen. Jużeśmy to 
dokładnie ob liczyli. Zniesie
nie zaopatrzenia bonowego

u ła tw i nam nabywanie a rty k u 
łów  spożywczych.

Zobowiązałem się z okazji o- 
głoszenia Uchwały wykonać do 
końca lipca m oją normę prze
w idzianą na rok  1953 i jestem 
pewien, że w ic iu  m ych tow a
rzyszy pracy pójdzie w  moje 
ślady, bo ty lk o  w  ten sposób 
podniesiemy dobrobyt i  p rzy
czynimy się do rozkw itu  nasze
go k ra ju ".

Wiród rałctJzrsiy huty 
„Hortensjo"

Młodzież w ie lu  zakładów  — 
tak ja k  hutn icy z „Kościuszki" 
— podejm uje już  zobowiązania 
produkcyjne, aby szybciej i  le
p ie j realizować Uchwałę. B ry 
gada młodzieżowa kol. K o
mendy z hu ty  „H ortens ja " w 
P io trkow ie  postanowiła zw ięk

szać produkcję pod hasłem: | działo S innych brygad miodzie- 
,,Więcej produkujm y, a w ięcej żowych huty, które  zobowiązały 
korzyści przyniesiemy państwu I się produkować po 200 butelek 
i  'więąej zarob im y". Na , we- ! dziennie w ięcej do końca bic- 
zwanie te j brygady odpowie- 1 żącego miesitfea.

leszcze jeden dowód troski Rządu 
o dalszy rozwój kultury

— móiui studentka z Wrocłatuia Z. Nychter
Studentka po lon is tyk i U n i

wersytetu W rocławskiego im. 
Bolesława B ie ru ta  — Zofia 
Nychter oświadczyła:

Uchwała postanawia u trzy 
mać na dotychczasowym pozio
mie ceny książek, zarówno nau
kowych ja k  1 z dziedziny lite ra^ 
tu ry  pięknej. Ja osobiście na

znaczenie
Młodzi 

U chi
d ii a tor z

j# f  / .1

1 wyiasntaią 
pomagają ją realizować

J u i  n iem al wszystkie sklepy
uspołecznione w miastach ł  na 
wsiach rozpoczęły norm alną  
sprzedaż towarów po nowych  
cenach. Stało się to m. in. mo
żliwe dzięki szybkiemu i  spraw
nemu przeprowadzeniu rem a
nentów, w których w ie lką  po
moc okazała młodzież.

I  tak np. w  woj. krakow skim  
w remanentach brało udzia ł ok. 
7 tysięcy ZM P-owców. D\iżą 
pomoc okazała także młodzież 
województwa warszawskiego, 
gdzie w  sporządzaniu remanen
tó w  brało udzia ł ponad 1200

ZM P-owców  i  województwa
łódzkiego (w  ■K utn ie  przy re 
manentach pracowało 200 a k ty 
w istów ,, a w  Dąbrowicach w  
trzecie j części sklepów rema
nenty przeprowadziła młodzież).

Na terenie woj. łódzkiego w  
k ilk u  wypadkach młodzież w y 
k ry ła  przy sporządzaniu rema
nentów próby nadużyć: chowa
nia towarów przez nieuczciwych 
sprzedawców etc.

Dzięki dobrej pracy ag itacyj- 
no-wyjaśniające) w hucie „K o 
ściuszko" wzrosła w  ostatnich 
dniach produkcja. Robotnicy tej

hu ty dowiedzieli się z punktów  
in fo rm acyjnych zorganizowa
nych w poszczególnych oddzia
łach, jak ie  będą ich nowe za
robki.

Na terenie woj. warszawskie
go Zarządy Powiatowe zorga
nizowały tró jk i młodzieżowe, 
które zajm ują się społeczną 
kontro lą sklepów, ich zaopatrze
niem i  cenami sprzedawanych 
artyku łów .

K. B.

kupno książek przeznaczałam 
jedną piątą stypendium. Obec
nie stypendium moje wzrosło o 
25 procent. Bez zmiany pozosta
nie również cena bile tów  do 
teatrów, oper 1 kin. Jest to do
wodem trosk i naszego Rządu o 
dalszy rozwój ku ltu ry .

Koszty naszego wyżywienia 
nie będą o w iele większe niż 
dotychczas: zabezpiecza nas
przed tym  Uchwala, przyznają
ca stołówkom studenckim odpo
wiednie dotacje budżetowe. Mięso i  wędlin w  sklepach uspołecznionych jest pod dostatkiem

%

W punktach informacyjnych gdańskich zakładów praqy
Zaraz po zakończeniu zebra

nia ag itatorzy iv W ojewódzkim  
Przedsiębiorstw ie  . K om unika
cy jnym  Gda,ńsk — Gdynia, ro 
zeszli się po garażach, w a r
sztatach, aby wszędzie w yw ie 
sić tabele nowych stawek plac. 
Na tym  jednak nie kończyła sfę 
ich praca. Zdarza się często, że 
robotn ik  po przeczytaniu  
uchwały Rady M in istróur z dnia 
3. I. 53 r. po sprawdzeniu p rzy 
sługującej mu obecnie staw ki 
zarobkowej chciałby uzyskać 
dodatkowe wyjaśnienie. Idzię 
wówczas do zorganizowanego 
przez aktyw  punktu  in fo rm a
cyjnego, . gdzie zazwyczaj^po- 
zbyioa się swych wątpliwości.

I  tak spawacz B ruński prze
czytał uchwałę ale nie wiedział,

czy będzie o trzym yw a ł dodatek 
na żonę. W punkcie in fo rm a
cy jnym  tow. K rupa  upew nił 
go, że dodatek ten nadal 
nlu przysługuje. Dużo nie
porozumień budziła sprawa 
nie zrealizowanego deputatu wę 
glowego. Przyszedł z tym  do 
sekretarza organizacji oddziało
wej. tow. Budkiewicza m onter 
Trzepukojć. OkazaĄp się, żedy- 
rekcja  'zarządziła f t ż  sporządze
nie lis ty  pracoioników, którzy 
jeszcze węgla nie pobrali.

W Zakładach Naprawczych 
PKP Trojan, działają obecnie 
trzy punkty  inform acyjne, w 
Kom itecie Zakładowym  Partii, 
ZM P  i  Rady Zakładowej. B ry 
gadzista z wagonowni Grzegorz

Glorb.an nie mógł zrozumieć 
dlaczego rząd podnosi cenę 
chleba o 100 proc. Dopiero w 
rozmowie z przewodniczącym  
m iejscowej organizacji ZM P z 
tow .' M ądrym  w y jaśn ił to sobie 
i  przypom niał, że on sam w i
dział często, ja k  gdańscy fu r 
m ani k a rm ili konie Chlebem. 
W rezultacie Glorban nieraz po 
w yjśc iu  z pracy nie mógł kupić 
w spółdzielni chleba.

W Kom itecie Zakładowym  
udziela robotnikom  in fo rm ac ji 
wykładowca szkolenia p a r ty j
nego tow. Kam iński.

T. S W ItlZA W S K A

Po ogłoszeniu uchwały Rządu o regulacji cen i podwyżce plac właściciele n iektórych sklepów
oruwatnuch spekulanci"usiłow ali nadal windować ceny, m. in. na masło — w  Warszawie np. do 
oko1 o "0 ~l za ko V/vstarczająca ilość masła w sklepach państwowych i spółdzielczych po ce- 
m ch  i z y c l s p o Z d o w a ła ,  że większość ludności nic kupowała masła po wygórowanych ce
nach.

Spekulanci zmuszeni więc by li obniżyć ceny 
nie) do '56 zł, a nawet niże).

- początkowo do 58 zł za kg, w parę godzin p ó i-  
Foto— CAF—Rytel

B o jo w e  zadania
y •

organizacji zetempowskich

• • •

niejsze a rtyku ły , zwłaszcza na 
masło, co w ięcej próbowali 
óbałamucić chłopów  i  podwyż
szyć jego cenę. W poniedziałek 
kosztowało na ryn ku  70 zł, a już  
o godz. 10 cena jego spadła na 
Cl' zł.

12-tej cena 
masła wyno-

Pomó« P a rtii w  rea lizacji niezm ier
n ie  ważnych i  odpowiedzialnych zadań, 
wynikających z Uchwały Rady M in i
strów  z dnia 3.1.53 r. — oto ważny, ak
tua lny obowiązek dla całej zetempow- 
skle j organizacji, wszystkich Jej instan
cji, kół, aktyw istów  i członków ZMP.

Rząd powziął tę doniosłą Uchwałę, 
mając przede wszystkim  na uwadze 
interesy mas pracujących naszego k ra 
ju . Powziął ją  przeciw wrogom mas pra
cujących — przeciw spekulantom i  ku 
łakom.

Uchwała ta wypływa, z treści Pro
gramu Frontu Narodowego, którego w y
tyczne poparł 1 zaaprobował jednomyśl
nie cały naród w  wyborach do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Stoją zatem przed zetempowsk^ or
ganizacją zadania, doprowadzenia do 
świadomości mas młodzieży treści 1 
znaczenia Uchwały, wytłumaczenia je j 
słuszności I doniosłości oraz aktywne
go uczestnictwa w  sprawnym wprowa
dzeniu je j w  życie.

W  gromadzie Bystrzandw pow. Gró
jec przewodniczący koła ZM P tow. 
Kraw czyk zaraz po wydaniu Uchwa
ły  zapoznał się z nią szczegółowo ł 
przedyskutował ją  z aktyw istam i. Na
stępnie wszyscy rozeszli się, aby na te
mat Uchwały porozmawiać z młodzieżą.

Zrozum ieli zeTempowcy gromady By- 
strzanów, że wokół Uchwały Rządu 
trzeba rozwinąć szeroka pracę po litycz
ną, c ie rp liw ie  wyjaśniać młodzieży 
treść Uchwały i  je j znaczenie. A  ta 
praca wymaga od aktyw istów , prele
gentów, agitatorów i członków ZM P nie 
ty lko  ofiarności, ale gruntownego zro
zumienia treści Uchwały, dokładnego 
wyjaśnien ia sobie wszystkich spraw, 
uzbrojenia się w  przekonywujące 
argumenty przeciwko wrogim , k łam 
liw ym  plotkom . Przyswajać sobie 
te wiadomości trzeba na organi
zowanych szeroko odprawach, na
radach, seminariach aktyw ów  par
ty jnych i zetempowskich, konsultacjach 
w  ośrodkach szkolenia, uczestnicząc w  
zebraniach organizacji pa rty jnych i kół 
ZMP, czytając prasę.

A k tyw iśc i 1 członkowi« kół ZM P po
w in n i otrzymywać zadania uczestnicze
nia w  tró jkach agitacyjnych, w  pracy 
punktów  in form acyjnych, w  organizo
waniu skrzynek pytań i odpowiedzi, w 
wydawaniu gazetek ściennych czy b ły
skawic, w  urządzaniu wieczorów dys
kusyjnych. Trzeba wykorzystywać przy 
tym  znane i sprawdzone środki 1 form y 
pracy agitacyjnej i polityczno-wyjaśnia- 
Jącej.

Droga usunięcia Istniejących jeszcze w 
naszym życiu w ie lu trudności i  niedo- 
magań, droga polepszania bytu ludzi 
pracy wiedzie przez wzrost wydajności 
pracy w  produkcji, przez zwiększenie 
hodow li 1 urodzajów, przez rozwój spół
dzielczości produkcyjne j na wsi. O te j 
drodze m ówi również Uchwała Rządu z 
dnia 3.1.53 r., która jest ważnym kro 
kiem  do stworzenia trw a łych podstaw 
stałego wzrostu poziomu życia ludzi 
pracy, przez nieustanny wzrost produk
cji, przez zacieśnienie sojuszu robotni
czo-chłopskiego.

Tę głęboką treść zawartą w Uchwa
le Rządu zrozumiało w ie lu  zetempow- 
ców. Oto w p io trkow skie j hucie „H o r
tensja“  brygadzista, zetempowiec K o
menda rzucił wraz ze swoją brygadą ha
sło! „w łęce j produkujm y, a więcej ko
rzyści przyniesiemy państwu i więcej 
zarobimy". Wzrost produkcji i w yda j
ności pracy zależny jest od przechor 
dzenia na pracę akordową, od tworzenia 
nowych brygad produkcyjnych, od pod
noszenia kw a lif ik a c ji robotników 
Wzrost produkcji opierać się powinien 
na dalszym rc zwoju współzawodnictwa 
pracy, oszczędności, racjonalizatorstwa, 
na ostrej walce z bezdusznością, m ar
notrawstwem, biurokracją, bumelan- 
ctwem.

Trzeba więc, aby zetempowcy rozw i
ja li szeroko In ic ja tyw ę podejmowan:a 
nowych zobowiązań produkcyjnych, 
trzeba, aby koła zetempowskie dawały 
członkom zadania w  organizowaniu no
wych brygad szturmowych i  punktów 
kontrolnych, które pow inny prowadzić 
uporczywą walkę i  tym i, którzy łamią

dyscyplinę pracy, z bumelantami I 
obibokami. Trzeba, aby zetempowcy le
p ie j pracujący 1 bardziej w ykw a lifiko 
wani staw ia li sobie za punkt honoru 
pomóc swoim towarzyszom — młodym 
robotnikom  w podnoszeniu kw a lifika c ji 
zawodowych, a co za iym  idzie i w y
dajności pracy.

Zetempowcy z kół gromadzkich ZMP 
pow inn i być aktyw nym i uczestnikami 

. w 'alkl o wysokie urodzaje i rozwój ho
dow li, o terminowe, całk owite w yw ią 
zanie się wsi z obowiązkowych dostaw 
dla państwa, o rozwój kontraktacji, 
ZM P-owcy muszą być aktywmymi agita
toram i rozwoju spółdzielczości produk
cyjnej.

W dziedzinie w a lk i o realizację 
Uchwały Rządu, ważne zadania stoją 
przed zetempowcami w  handlu uspo
łecznionym. którzy pow inni śmiało de
maskować wszelkie kłam liw e p lo tk i I 
oszczerstwa, podważające zaufanie do 
władzy ludowej, a jednocześnie w y ja 
śniać wszelkie wątpliwości wśród ku
pujących, usprawniać swoją obsługę, 
w ykryw ać spekulantów i oszustów, 
wzorowo dbać o w łaściwy asortyment 
towarów, o zaspokajanie potrzeb kupu
jących.

A k tyw n y  udział pow inny wziąć rów
nież zetempowcy w komisjach do w al
k i ze spekulacją, w lotnych grupach 
kontro lnych 1 agitacyjnych.

W  tych dniach odbywać się będą w* 
wszystkich kolach ZM P zebrania. Trze
ba głęboko i  poważnie zastanowić się 
nad zadaniami, Jakie stoją przed zetem
powcami I przydzielić im  konkretne za
dania, tak aby nie było ani jednego 
członka ZMP, k tó ry  by nie m U ł kon
kretnego zadania do wykonania w  te j 
odpowiedzialnej akcji.

Bojowe zadania postawiła Partia 
przed zetempowską organizacją. Silna 
doświadczeniami zwycięskiej kampanii 
wyborczej, silna ofiarnością i świado
mością swoich aktyw istów , agitatorów 
i członków, organizacja zetempowską 
pod kierownictwem  P a rtii wykona z ho
norem swoje zadania. t

Uchwała Rządu zapewnia korzystne warunki
kontraktowania buraków cukrowych

Skrót przemóutienia Ministra Przemjjsłu 
Rolnego i Spoijprczego inż. M. Hoffmanna

1 M in ister Przemysłu Rolnego ł  Spożywczego lnż. M. Hoffmann 
wygłosił przemówienie radiowe, w  którym  omówił nowe warun
k i i zasady kontraktowania bu raków cukrowych.

M in. Hoffm ann stw ierdził, że 
nowa umowa w pełni zabezpie
cza interesy ro ln ika, daje gwa- 
rancję opłacalności uprawy i 
będzie narzędziem pomyślnego 

^ rozwoju rozpoczętej akcji kon
traktacyjne j oraz zachętą do 
maksymalnego w ysiłku chłoL 
pów-producentów do uzyskania 
możliw ie najwyższych pionów.

Główne postanowienia nowej 
i mowy są następujące: 

po pierwsze: — ustala się jed
nolitą zapłatę za każdy dostar
czony kw in ta l czystych bura
ków w wysokości zl 48;

po drugie: — każdy plantator 
ma zagwarantowane prawo za- 
kupa po hurtowej cenie 14,60 zł 
eukrfi w  ilości 3 kg za każdy 
kw in ta l dostarczonych do cu
krow ni czystych buraków: 

po trzecie: — plantotorzy 6- 
trzym ają bezprocentowe zalicz
k i:  pierwszą w nasionach 1 na
wozach sztucznych po podplsa- 

: niu umowy, drugą w  term inie 
do 31 marca w  wysokości zł 6 i 
zagwarantowane prawo zakupu 
0,4 kg cukru za kw in ta l zakon
traktowanych buraków, trzecią 
w term inie do 31 lipca w  wyso
kości zł 12 i zagwarantowane 
prawn zakupu 0,6 kg cukru za 
kw in ta l zakontraktowanych bu
raków:

po czwarte: — cukrownie w y
dadzą plantatorow i za każdy 
kw in ta l czystych buraków bez
płatnie 45 kg wysłodków praso
wanych, zawierających 10 proc. 
suchej substancji.

Potrącanie gotówką plantato
row i należności za otrzymane 
nasiona i nawozy w  żadnym ra 
zie nie umniejsza jego prawa 
do zakupu cukru w  ilości 3 kg 
za każdy kw in ta l dostarczonych 
do cukrowni czystych buraków.

Podobnie zostały zmienione 
w arunki umowy na kontrakta
cję cykorii.

M in. Hoffm ann podkreślił, że 
zarówno obszar p lantacji bura
ka ja k  i cykorii zostają wyłą
czone z podstawy wym iaru obo
wiązkom. /eh  dostaw zboża.

Jak więc widać, w arunk i no
wej umowy są bardziej korzyst
ne od poprzedniej.

W zakończeniu swojego prze
mówienia m in. Hoffm ann zwró
c ił się do chłopów z następują- 
c jm  apelem:

„Chłop i, producenci ro ln i! 
Zgłaszajcie się masowo do kon
traktowania buraków cukro
wych i zwiększajcie w  ten spo
sób własny dobrobyt oraz do
brobyt całego społeczeństwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej".

Pierwszy koncert Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca 
Mazowsze“ w Moskwie

ssoca aa* aws: ■ r. mmm tm r m

% n
7 bm. Państwowy Zespół Pie

śni 1 Tańca „Mazowsze“  zalnaugu 
rował swoje występy w  Moskwie 
koncertem w  Pałacu K u ltu ry  
im. Gorbunowa.

Piękną salę koncertową, ude
korowaną flagam i państwowymi 
Polski 1 Związku Radzieckiego, 
w ype łn ili po brzegi robotnicy 1

młodzież wyższych uczelni sto
licy  radzieckiej. Na koncert 
przybyli również pracownicy 
ambasady Polskiej Rzeczypospo
lite j Ludowej w  Moskwie.

Zebrana publiczność- gorąco 
oklaskiwała artystów  polskich. 
Wykonawcom koncertu wręczo
no kw ia ty .



N ota tn ik  ag ita to ra

Odpowiadamy na p y ta n ia związane z  Uchwalą Rządu w W j r \  n * r * t  i c m w c & f i z :  s k f A BO POLEPSZENIE N A U K ! W  SZKOLE

W związku z Uchwałą Rady
M in is trów  z dnia 3 stycznia 
1953 r. do naszej redakcji na
p łynęły następujące pytania, 
na które udzielamy odpowie
dzi:

PYTAN IE PIERW 
SZE: Niektórzy powia
dają, że państwo pod 
nosząc ceny zastąpiło 
na rynku spekulanta, 
żeby osiągnąć większe 
zyski kosztem mas pra
cujących. Czy to praw
da?

ODPOW IEDŹ: Nie. Nie
prawda.

Nasze państwo, to państwo 
robotników  i chłopów, państ
wo ludu pracującego. Gospo
darzami naszego państwa są 
właśnie robotnicy i pracujący 
chłopi złączeni braterskim  so
juszem w  im ię wspólnej w a l
k i o zbudowanie silnej, boga
te j i kw itnące j Polski socja
listycznej, w  k tóre j nie będzie 
wyzyskiwaczy ani w  mieście, 
ani na wsi, a ludzie pracują-, 
cy będą żyli zamożnie i szczę
śliwie.

Kułacy na wsi i wszelkiego 
rodzaju spekulanci —•. paska- 
rze w  mieście' boją się takie j 
Polski ja k  przysłow iowy dia
beł święconej wody, bo nie 
będzie tam dla nich miejsca, 
bo wiedzą, ż«̂  oznacza to dla 
nich i dla ich dzieci perspek
tywę uczciwej pracy, od któ
re j się zw yk li wykręcać, szu
ka jąc zawsze lekkiego chleba 
i  ja k  najw iększych zysków.

. Upraw iając spekulację, w y 
kupując tow ary w  sklepach, 
by sprzedawać je następnie po 
paskarskich wyśrubowanych 
cenach, podbijając sztucznie 
ceny towarów w  pogoni za 
najw iększym zyskiem kosztem 
ludzi pracy, — kułacy i spe
kulanci chcą w  ten sposób za
hamować szybki rozwój i roz
k w it naszej ojczyzny. Chcą o- 
n i szkodzić robotnikom  i pra
cującym chłopom - gospoda
rzom kra ju , chcą jak  robactwo 
toczyć od wewnątrz wspania
ły  gmach budującej się robot
niczo-chłopskiej Ojczyzny, 
wznoszony w ysiłk iem  całego 
narodu. Oni szkodzą Polsce 
Ludowej, bo widzą w  tym 
swój interes klasowy, swo
je własne kieszenie.

A le jakże m ogliby sam! sobie 
szkodzić gospodarze k ra ju  — 
robotnicy i chłopi pracujący? 
Jaki interes m iałoby w  tym 
ich państwo? ,

Wprost przeciwnie! Państwo 
ludowe od chw ili swego pow
stania w  lipcu 1944 r. przez 
cały czas walczy z wszelkim 
wyzyskiem w  mieście i na wsi, 
walczy o poprawę bytu klasy 
robotniczej, mało i średniorol
nych chłopów, in te ligencji 
pracujące; i wszystkich ludzi 
pracy.

Władza ludowa zawsze w y
stępuje w interesie mas pra
cujących. Reforma rolna, któ
ra  dała pracującym chło
pom 6 m ilionów  ha ziemi, 
oddłużenie wsi. unarodowienie 
przemysłu, zbudowanie setek 
nowych fabryk, szkół, szpita
li, żło.bków i przedszkoli, o l
brzym ia pomoc wsi w  kre
dytach, nawozach, maszynach 
rolniczych i różnego rodzaju 
tcwarach przemysłowych, bu
dowa setek .tysięcy nowych 
mieszkań dla ludzi pracy — 
to wszystko jest wyn ik iem  
w a lk i naszego pań.stwa"z k la
sami wyzyskiwaczy, z kułaka
m i i spekulantami w  interesie 
mas pracujących miast i wsi,

z cłnia 3. I. 1933 roku
w trosce o polepszenie w arun
ków życia prostego człowieka.

K u lak i spekulant śrubując 
ceny towarów gromadzą zyski 
po to, aby tuczyć siebie. W 
ten sposób okradają oni czło
wieka pracy, pozbawiają go 
części jego ciężko zapracowa
nego zarobku.

Państwo ludowe wszystkie 
■woje zasoby uzyska.ne z so
cjalistycznego przemysłu, z 
ro ln ictw a i handlu obraca na 
wzmacnianie Polski, wzmac
nianie je j obronności, buduje 
no \e  fab ryk i, huty, kopalnie, 
elektrownie, szkoły, szpitale, 
sanatoria, ‘zby mieszkalne, 
drogi, doprowadza do odleg
łych wsi św iatło  elektryczne, 
otw iera świetlice, b ib lioteki, 
kina, domy wypoczynkowe i 
różne Inne instytucje, które 
służą w łaśnie ludziom pracy 
w mieście i na wsi.

Spekulant ja k  soliter wycią- 
:a z narodu co może, zdziera 
istatnią skórę z robotnika i 

. hłopa, radby doprowadzić go 
1o ca łkow ite j ru iny, zamienić 
w swojego sługę.

Państwo ludowe buduje t 
worzy wszystko dla ogółu, 

dla mas pracujących, ,dla o j
czyzny, aby zapewnić je j roz
kw it, aby narodowi zapewnić 
wzrost dobrobytu i k u ltu ra l
nego rozwoju.

Dlatego nieprawdą jest, że 
podwyżka cen przez państwo 
na niektóre artyku ły , to za
stąpienie spekulanta na ry n 
ku przez państwo. To wróg 
robotników 1 chłopów podsu
wa takie teo ry jk l,

Ale na nic się zdadzą wszel
kie próby wroga klasowego. 
Osiem i pól la t w ładzy lu 
dowej i olbrzym ie osiągnięcia 
gospodarcze w  Polsce •sp ra 
w iły , że , na każdym ze
braniu występują dziś maso
wo prości ludzie 1 wyrażają 
swoje poparcie dla m ądrej 1 
dalekowzrocznej po lityk i na
szego Rządu. Coraz częściej 
słyszy się proste i szczere sło
wa ludzi pracy: „m am  pełne 
zaufanie dla po lityk i Rządu, 
bo to jest nasz Rząćf bo już 
nie raz przekonałem się. że on 
zawsze broni interesów pro
stych ludzi“ .

PYTAN IE DRU
GIE: Czy to rzeczywiś
cie prawda, że na wsi 
kułak jest specjalnie 
silnie uderzony przez 
Uchwałę?

ODPOW IEDŹ: Tak, to praw 
da. K u łak  jest b ity  przez U- 
chwałę Rady M in is trów  z dwu 
stron.

Z jednej strony w  ten spo-
sóh, że ma on nałożone w ię 
ksze ciężary, ma on obowiązek 
dostawy większej ilości pro
duktów  rolnych, np. zboża, 
żywca, m leka itp, dla pań
stwa.

Dalej: ku łak  — spekulant 
po to sprzedawał swe nad
w yżki po wygórowanej cenie, 
aby ja k  najw ięcej zarobić i 
w yg łodz ić . robotnika, a sku
pował tow ary przemysłowe 
po n isk ie j cenie by zarabiać 

.odsprzedając je chłopom pra
cującym.

Obecnie jest to niemożliwe 
i  dlatego ku ła k  — spekulant

traci główne źródła swego 
złodziejskiego zysku.

Obecnie, aby kup ić tą samą 
ilość towarów przemysłowych 
trzeba sprzedać większą ilość 
produktów  rolnych. Znaczy 
to, że ku łak  musi w ięcej da
wać ze swego gospodarstwa 
na potrzeby budownictwa so
cjalistycznego w Polsce od 
czego się zazwyczaj stara! 
wykręcać, usiłu jąc przerzucić 
część swoich zobowiązań na 
mało i  średniorolnych chło
pów. A  zatem obecnie kułak 
musi więcej świadczyć na 
rzecz państwa i nie może tyle 
co poprzednio zagrabiać z do
chodu narodowego kosztem 
pracujących chłopów i robot
ników.

K u łak  strac ił więc bezpo
średnio, ponieważ w sposób 
bardzo znaczny skurczyła się 
jego możliwość zarabiania ko 
sztem robotn ika  i chłopa, a 
wzrósł ciężar jego świadczeń 
na rzecz państwa.

A le  ku ła k  przegrał przede 
wszystkim  dlatego, że Uchwała 
Rządu prowadzi do dalszego 
wypierania kułaka i  spekulan
ta z obrotu między wsią
i miastem — zacieśnia so
jusz robotniczo - chłopski — 
fundam ent naszego budow
nictwa socjalistycznego a k u 
łak  i  spekulant są wroga
m i tego budownictwa, bowiem 
oznacza ono ich dalsze ogra
niczanie i  wypieranie.»

PYTANIE TRZE
CIE: Nieraz mówiło się
ii nas o potrzebie więk

szego * zróżnicowania 
systemu płac z u- 
względnieniem kwali
fikacji pracowników. 
Tymczasem obecna 
podwyżka przynosi ra
czej pewne zrównanie 
rozpiętości płac. Jaka 
jest wobec tego nasza 
polityka płac —  czy 
jesteśmy za zróżnico
waniem czy też za 
zrównaniem plac?

ODPOW IEDŹ: Nasza p o lity 
ka płac jest za zróżnicowaniern 
płac zależnie od k w a lif ik a c ji 
zawodowych, od warunków’ 
pracy i od charakteru danej 
pracy. Nasza po lityka  płac 
powinna zachęcać do podno
szenia k w a lif ik a c ji zawodo
wych, a poprzez lepsze k w a 
lifik a c je  do podnoszenia *ię 
wydajności pracy, do wzrostu 
oszczędności maszyn, surow 
ca, energii itp . Jest to p o li
tyka słuszna i będzie ona na
dal kontynuowana poprzez 
stosowanie różnych dodatków 
i p rem ii dla robotników , k tó 
rzy podnoszą swoje k w a lif i
kacje. W ten sposób będą 
wzrastać ich zarobki, będą 
różnicować się płace. K to  bę
dzie m ia ł wyższe kw a lifikac je . 

/  ten będzie lepie j pracował i 
będzie w ięcej zarabiał.

A le  w  tej chw ili, kiedy 'ce
ny zostały podwyższone nasz 
Rząd w  trosce o ludzi pracy

nie m ógł dopuścić, do obniże
nia się zarobków • i poziomu 
życiowego pracow ników, k tó 
rzy na jm n ie j zarabiają t j. p ra 
cow ników  mało w y k w a lifik o 
wanych. Dlatego też n a jw ię 
cej podwyższone zostały za
robk i tych ludzi, k tó rzy  m ie li 
najniższe staw ki płac. N ie o- 
znacza to jednak, te  odstępu
jem y od naszej zasady spe
cjalnego zachęcania przy po
mocy s ia tk i płac do stałego 
podnoszenia swych k w a lif ik a 
cji.

PYTAN IE CZW AR
TE: Ci, którzy mieli 
zaoszczędzone pienią
dze —  w związku z 
Uchwałą stracili. Czy 
warto więc oszczę
dzać?

ODPOW IEDŹ: Uregulowanie 
cen n iektórych a rtyku łó w  zo
stało dokonane w łaśnie w  ce
lu  zapobieżenia stałemu wzro
stowi cen na skutek m achi
nacji spekulanckich. Od d łuż
szego czasu obserwowaliśmy,' 
że spekulanci s ta ra li się że
rować na trudnościach nasze
go państwa 1 podbijać ceny, 
k tóre stale rosły. Przed w p ro 
wadzeniem w życie Uchwały 
Rządu każdy k to  m ia ł zao
szczędzone pieniądze tra c ił je 
stopniowo w łaśnie na skutek 
stałego w indow ania cen przez 
elementy spekulacyjne. Nato
m iast obecnie stab ilizacja i 
wprowadzenie jedno litych  .cen 
zapewnia każdemu oszczędza
jącemu pewność, że pieniądze 
jego nie  tracą wartości na 
skutek rosnących cen.

......... ...i— . ...— — .... -

A m e ry k a ń s k a  „p o m o c “

—  G o to w iśm y pomagać E u ro p ie  ob iem a rę k a m i.

Ry». t.  G an ia

Aby w powiecie opatowskim znikło
n m  n a m i is / l/r r i

Coraz szybciej , rozw ija  się 
nasz k ra j, potężnieje przemysł, 
unowocześnia się ro ln ictwo, 
coraz szerzej rozw ija  się k u l
tura.

Plan 6- le tn i i Program Fron
tu  Narodowego, postawił 
przed całym naszym narodem 
w ie lk ie , piękne zadania — 
uczynienia z naszej Ojczyzny 
k ra ju  potężnego, w  którym  
panować będzie powszechny 
dobrobyt i wysoka ku ltu ra .

Walfea o wiedzą
fest jednym £ odcinków 

wołki klasowej
Realizacja lyc.h pięknych, 

radujących każdego patriotę 
planów wymaga mądrych, 

•wykształconych ludzi, posia
dających głęboką wiedzę i 
um iejących ją  twórczo w  ży
ciu stosować — takich ludzi 
wychować ma szkoła.

Wróg za wszelką cenę nie 
chce dopuścić do realizacji 
naszych planów rozkw itu  Pol
ski. Rozumie on, że realizacja 
naszych planów oznacza jego 
klęskę. Rozumie on również 
dobrze, że realizacja »tych 
planów zależy przede wszy
s tk im  od wysoko w ykw a
lifikow anych  kadr fachow
ców. A kadry te stano
w ić będzie młodzież, która 
dziś uczy się w  szkołach. 
I dlatego właśnie wróg us iłu 
je odciągnąć młodzież od 
nauki, demoralizować ją 
w szelkim i sposobami.

Dlatego walka o wiedzę, ja 
ka toczy się w szkołach, jest 
je d n ym 1 * z odcinków toczącej 
się w a lk i klasowej. Jest waż
nym  odcinkiem  te j w a lk i. 
M ie rn ik iem  sukcesów na tym  
odcinku w a lk i z w rogiem  są 
w y n ik i nauki.

W yn ik i pierwszego okresu 
nauki w  szkołach wykazały, 
że nie możemy być zadowole
n i z przebiegu w a lk i o stałe 
podnoszenie poziomu wiedzy 
wśród uczącej się młodzieży. 
W y n ik i tego okresu są poważ
nym  sygnałem zarówno dla 
organizacji zetempowskiej w 
szkołach, ja k  i dla władz 
ośw iatowych. Organizacje zel- 
empowskie w  szkołach oraz 
władzę oświatowe muszą 
przeanalizować -swoją pracę, 
by ja k  najszybciej z likw ido
wać wszystko to, co przeszka
dza w  osiągnięciu dobrych 
w yn ików  nauki, w  podniesie
n iu  poziomu naszych szkól.

W w ielu ..szkołach, ja k  np. 
Liceum  im. Jo te jk i w K rako
wie, Technikum  Handlowym  
w* Bytom iu, Liceum  Pedago
gicznym w  Sandomierzu, czy 
Zasadniczej Szkole M ctalowo- 
Budow lanej w  K rakow ie  jest 
około 50 proc. uczniów posia
dających na okres oceny nie
dostateczne.

S iln ie wystąp iło  w  tym  cza
sie z jaw isko złe j nauki ucz
niów, k tó rzy  w  bieżącym roku 
szkolnym kończą szkołę. Tak 
np. w  klasie IV b  Lic. Pedago
gicznego w  Sandomierzu na 49 
uczniów są zaledwie 4 oceny 
bardzo dobre, podczas gdy do
statecznych jest 392. Jeszcze 
gorzej wygląda sytuacja w  ki. 
X I  Szkoły Ogólnokształcącej 
stopnia licealnego w  K rako
wie, gdzie na 34 uczniów — 
23 ma oceny niedostateczne.

„W y n ik i nauki zależą w 
pierwszym  rzędzie — m ów ił 
na K ra jow e j Naradzie A k ty 
w u  Szkolnego sekretarz ZG 
ZM P to w. Janczak — od 
świadomości i  postawy m oral- 
no-politycznej ucznia. O rgani
zacja zetempowska w inna sta
w iać przed młodzieżą sprawę 
w a lk i o w y n ik i nauczania ja 

ko w ie lk ie  zadanie polityczne, 
jako je j w kład w  realizację 
Planu 6-letniego, kształtować 
w  n ie j sumienny stosunek do 
pracy, do zadań na lekcjach 
i w  domu, w ykuwać żelazną 
dyscyplinę w  przestrzeganiu 
regulam inu uczniowskiego“ .

Większość organizacji zet- 
empowskich w  szkołach nie 
rea lizu je  tych wskazań. Nie 
w yjaśnia młodzieży, że zła 
nauka w  szkole grozi zahamo
waniem w ykonyw ania naszych 
planów państwowych, ponie
waż hamuje dopływ  do prze
mysłu, do wszystkich dziedzin 
naszego życia zaplanowanej 
ilości ludzi, posiadających 
średnie i wyższe wykształce
nie. W związku z tym , tak 
ja k  patriotycznym  obowiąz
kiem  każdego robotnika jest 
realizacja planów państwo
wych w  swojej fabryce przez 
w ydajną i dobrą produkcję, 
tak patriotycznym  obowiąz
kiem  młodzieży szkolnej jest 
dobra nauka.

„Organizacje szkolne w inny 
wychowywać młodzież na go
rących patriotów , którzy co
dziennym czynem, a nie pu
stym słowem dowodzą swej 
m iłości do O jczyzny“  — m ówi 
Uchwała ZG ZM P w  sprawie 
polepszenia pracy organizacji 
szkolnych. Sprawę nauki 
każda organizacja zetempow
ska musi postawić na pierw-, 
szym m iejscu; — na podsta
w ie w yn ików  nauki oceniać 
postawę uczniów.

W ścisłym powiązaniu
z tiaacz|cieislwem

„G łów na ro la  w  rozw iązy
waniu zadań postawionych 
szkolnictwu przez1 Partię i 
Rząd przypada nauczycielowi“ 
— m ów ił na K rąjowg j  Nara
dzie A k tyw u  Szkolnego M in i
ster Oświaty, tow. Jarosiński.

Nie ulega wątp liwości, że- 
nasi nauczyciele pod k ie row 
nictwem  w ładz oświatowych 
dokonają również w n ik liw e j 
i samokrytycznej oęeny swej 
w a lk i o podniesienie poziomu 
nauki w  naszej szkole, znajdą 
sposoby szybkiej likw id a c ji 
braków  w, swej pracy.

Oprócz tego młodzież ma 
prawo oczekiwać od w ładz 
ośw iatowych szybkiego z lik 
w idowania niedociągnięć w  
rozdzielaniu stypendiów oraz 
bliższego zainteresowania się 
.stosunkami panującym i w  
bursach 1 internatach celem 
ja k  najszybszego ich polepsze
nia.

T y lko  w ścisłym powiązaniu 
z nauczycielstwem organizacja 
zetempowska' może poprowa
dzić zdecydowaną, bezkom
promisową walkę z lenistwem  
i  nieuctwem, może polepszyć 
sytuację w  szkole, skutecznie 
walczyć z wszystkim i innym i 
brakam i i  niedociągnięciami.

Praca polityczna 
w szkol® a dobra nauka

Gdy następują w ie lk ie  w y 
darzenia w  naszym życiu, do 

” jak ich  należały . np. ostatnio 
w ybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, k la 
sa robotnicza w ita  je wzmo
żonym w ysiłk iem  — czynem 
produkcyjnym . P łyną wtedy 
dodatkowe tony stali, węgla, 
szybciej jeżdżą pociągi, spraw
nie j pracują ręce frezerów i 
tokarzy, m nie j benzyny spala; 
ją  samochody. A ja k  jest w 
szkołach?

Tam młodzież też' podejmu
je zobowiązania, często bar
dzo cenne; niestety, nie zaw
sze są ohe ściśle związane z

100 „białych plam“
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„G Ł O S  JEGO P A N A .,.“

K rw a w y  d y k ta to r  Seulu. 
L i S yn-m an, k tó ry  ta k  n ie 
daw no e n tu z ja s tyczn ie  i s łu 
żalczo pod e jm ow a ł E isenhow e
ra  w  K o re i p o łu d n io w e j, zd ra 
dza coraz to  b a rd z ie j w o jo w 
n icze nas tro je . N ie w ystarcza 
m u Już m asakrow an ie  swoich 
w ła sn ych  rodaków  i , p la n y  za
a ta ko w a n ia  C h in  Ludow ych. 
„T rz e b a  ko n jcczn ie  rbom har- 
dow ać M oskw ę“  — ośw iadczył 
on osta tn io  p rzedstaw ic ie lom  
prasy.

Skądże te  św ia tobu rcze  za
pędy u m ałego k a cyka  z po 
łu d n io w e j K ore i?

W y ja śn ie n ie  zn a jd z iem y w 
w y w ia d z ie  ra d io w y m  u dz ie lo 
n y m  k i lk a  dn i w cześn ie j przez 
szefa sztabu a rm ii a m e ry k a ń 
s k ie j, gen. B rad leya , k tó r y * 1 
w yg ra ża ł, że S tany Z je dn o czo 
ne posiadają  m ożliw ość z rzu 
cenia  bom by a om ow e j „ w  sa
mo serce Rosji**,

W  sw oich  lo k a js k ic h  um lz - 
gach L i S yn-m an n iew o ln iczo  
naś ladu je  głos Jego pana, pow 
ta rza  ja k  papuga w szystko  co 
m ów ią  am erykańscy lud o b ó jcy .

H A K

W ID M O  W C ZO R AJSZYC H  
K LĘ S K ...

P ro feso r p raw a  w S orbonie. 
B e rn a rd  Lave rgne, w yg ło s ił 
w  P a ryżu  odczyt p .t.: „T a k  
zw ana a rm ia  eu ro p e jska “ . La- 
ve rgńe  poda ł do w iadom ości.

że jeszcze w lip c u  1952 r. ro z 
p a try w a n a  b y ła  sp raw a z a kw a 
te ro w a n ia  w S trassbu rgu  20 t y 
s ięcy, a w M e tzu  10 tys ięcy  
ż o łn ie rz y  zachodn io  - n ie m ie c 
k ic h . „G d y b y  t r a k ta t  w sp ra 
w ie a rm ii e u ro p e js k ie j został 
ra ty f ik o w a n y  — p ow ie dz ia ł 
p ro fe s o r  L ave rg n e , to n ie  u le 
ga w ą tp liw o ś c i, że żo łn ie rze  
n ie m ieccy  o k u p o w a l ib y  część 
P ra n e j!“ .

W ro k u  1871, na s ku te k  k lę - 
>ki N apo leona I I I  pod seria- 
nem, F ra n c ja  s tra c iła  S trass- 
b u rg  i M etz. W ro k u  1940 z d ra 
da fra n c u s k ie j b u rż u a z ji odda
ła te  m iasta  w ręce H it le ra . 
W ro ku  1953 za m eryka n izo 
w an i w ła d c y  F ra n c ji s zyku ją  
ty m  dw óm  m iastom  podobny 
los — o kup a c ję  przez o ddz ia 
ły  nowego W ehrm ach tu .

H A K

K O C H A JM Y  SIĘ, 
S Ł U C H A JM Y  S IĘ !

A genc ja  D P A  podała os ta t
n io  k ró tk ą , a w ym ow ną  depe-

„R ząd  w B onn z a w a rł p o ro 
zum ie n ie  z rządem  T lto  w spra 
w ie  w y m ia n y  a u d y c ji ra d io 
w y c h “ .

— K o c h a jm y  s ię ,^s łu c h a jm y  
się! — w o ła  k rw a w y  d y k ta to r  
Ju go s ła w ii do n eo h itle ro w s k ie - 
go w ie lk o rz ą d c y  N iem iec  za
chodn ich , A dcnaue ra . Is to tn ie , 
n ie  ma w ty m  n ic  dziw nego...

H A K
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Rozpoczęliśmy w naszej or
ganizacji w ie lką  kampanię w y
m iany leg itym acji i wprowa
dzenia no w e j,. jednolite j ew i
dencji. Chłopcy i dziewczęta
— członkowie ZMP z głębo
k im  wzruszeniem i przejęciem 
przy jm ują  swe nowe legitym a
cje — dokumenty stwierdza
jące ich przynależność do 
w ie lk ie j rodziny młodego poko
lenia, walczącego o rozkw it
i potęgę Ojczyzny — o so
cjalizm.

W kampanii wym iany legi— 
ym acji powinien nastąpić po

ważny wzrost szeregów ZMP. 
•izczególnie na odcinku rdbot- 
ńczym i w iejskim .

W powiecie Opatów m ożli- ’
ości wzrostu organizacji
MP są w ielkie.
Wzrost ten jest jednak jęsz-
e niedostateczny.

Oto parę przykładów:
....U nas we wsi jest dużo

■'(odzieży. Sporo jest takich, 
którzy chętnie w stąp iliby do 
ZMP, ale n ik t nie wie, ja k  to 
zrobić, bo we wsi nie ma ko
la . ZM P“  — tak oto można 
streścić lis t młodego chłopca 
ze Sródborza.

— „Można by w naszej gro
madzie przyjąć do ZM P jesz
cze k ilka  dziewcząt i  chłopców, 
ale my nic w tym  kie runku 
nie robimy, bo nie w iem y ja k "
— opowiada przewodniczący 
koła ZMP z Chmielowa.

...Młodzież z Toporowa 1 pa
ru innych gromad w  gminie 
Iwaniska parokrotn ie zwra
cała się do Zarządu Gminne
go o pomoc w zorganizowaniu 
kół ZMP. Delegat na Z lot z 
tej gminy, Adam Czub. parę 
razy zachodził do Zarządu Po
wiatowego z żądaniem wytycz
nych i. pomocy w  pracy z mło
dzieżą. Obiecano i... na tym  się 
skończyło.

Można by długo wyliczać, po 
dając przykłady z każdej gm i
ny, z każdego zakładu pracy i 
koła ZMP. można by przyto
czyć szereg nazwisk młodych 
ludzi, którzy chcieliby wstąpić 
do ZMP.

Polecenia telefoniczne 
nie wystarczą

Sprawę rozbudowy organi
zacji i całość roboty w kołach 
i gromadach Zarząd Powiato
w y zepchną! na zarządy gm in
ne, a w praktyce — na prze
wodniczących. Zarząd Powia
tow y sam zaś nie pomaga im 
w robocie, nie stara się bliżej 
poznać sytuacji w  kołach i 
przyjść im  bezpośrednio z po
mocą.

Członkowie prezydium nie 
byw ali na zebraniach kó ł ZMP, 
gdzie przyjmowano nowych 
członków, lub gdzie organizo
wano, nowe kolo. Nie wiedzą 
jak ie  są główne braki w pra
cy nąrt umasowieniem orga
nizacji; nie znają i nic upow
szechniają metod dobrej pra
cy aktyw u i kó! ZMP. Zarząd 
powiatowy ogranicza się tylko 
do dawania przewodniczącym 
zarządów gminnych ogólniko
wych poleceń przez telefon, 
względnie na odprawach ak
tywu.

Ponieważ odprawy i telefony 
nie skutkowały, więc Zarząd 
Powiatowy uciekał się jesz
cze do jednego środka — Wy- 
slał do wszystkich zarządów 
gminnych „pismo poufne“ 
w którym  zalecał, ‘aby w każ
dej gminie w  przeciągu jed
nego miesiąca przyjęto 70 no
wych członków. Tak więc 
zamiast rzeczowej pomocy ak
tyw istom  i kołom, Zarząd Po
w iatowy ograniczył się do w y.

dawania nieprzemyślanych po
leceń.

B rak bezpośredniego kon
taktu  z młodzieżą uniemo
ż liw ia  Zarządowi Pow iato
wemu ZM P w  Opatowie dobre 
i skuteczne kierowanie, rozbu
dową organizacji.

Nad ankietą statystyczną
Gdyby towarzysze z Opa

towa głębiej, a nie form alnie, 
analizowali ankietę spraw o
zdawczo - statystyczną, zasta
now ili się nad wzrostem sze
regów ZM P w  poszczególnych 
środowiskach, spostrzegliby, 
że przeciętnie co miesiąc 
organizacja wzrasta ty lko  
w X0 gminach, na ogólną ich 
ilość 23. Źe są takie  gm iny 
jak^ Malkowiee, Baśkowice, 
Modlibrzyce, Ożarów, w  k tó 
rych od maja nie przyjęto do 
ZM P ani jednego nowego 
członka.

Spostrzegliby również inny 
bardzo nieppkojąey objaw, że 
przez okres 6 miesięcy w  za
kładach pracy nie przyjęto 
do ZM P ani jednego młodego1 
robotnika.

Dlatego ZP powinien w  obec
nej kam panii głęboko zrew i
dować swój stosunek do an
k ie t i gruntow nie poprawić 
sposób ich opracowywania.
Wprowadzenie nowej jednoli
te j ew idencji będzie w tym 
dużą pomocą.

Chodzi jednak o to, aby to
warzysze z ZP zrozumieli, że 
sumienne sporządzanie ankiet 
i  głęboka analiza zawartych 
w  nich liczb pomoże prezy
dium  lep ie j rozpoznać sytu
ację w  powiecie, pomoże w y 
ciągnąć w n ioski do w łaści
wego pokierowania pracą ca
łe j organizacji na(l  wzrostem
szeregów ZMP-

Upowszechnić dobre 
doświadczenia pracy 

kół ZMP
Sprawa rozbudowy organi - 

zacji stać się powinna co
dzienną troską nie ty lko  ak
tyw u i całej organizacji po
w iatowe!, ale przede wszyst
kim  kó ł i poszczególnych człon
ków  ZMP.

T y lko  wówczas, gdy wszyst
kie kola rozw iną szeroką pra
cę z młodzieżą w  swoim śro
dowisku — młodzież znajdują
ca się dotąd poza organiza
cją i je j po litycznym i w p ły 
wami, stanie pod sztandarami 
ZMP do twórczej pracy dla 
Ojczyzny.

Jakko lw iek w  powiecie opa
towskim  większość kół pracu
je źle, lub wcale nie, pracu
je z nienależącymi do ZMP 
— to jednak są koła, które 
samodzielnie wypracowały so
bie w :ele cennych form  i me
tod p iacy z młodzieżą niczor- 
ganizowaną. Ażeby się o tym 
przekonać wystarczy zapoznać 
się bliżej z kołem ZM P w  K u- 
rzaczach, k£5re pomimo braku 
pomocy ze strony ZP i ZG 
w  Częstocicach, samodzielnie 
pracuje, nad ' powiększeniem 
swoich szeregów.

Każdy aktywnie jszy zetem- 
powiec z tego kola pracuje z 
jednym  niczorganizowanym i 
przygotowuje go do wstąpie
nia  do ZM P. Poza tym  nic- 
źorganizowani b iorą udział 
w  zebraniach koła, powie
rza się im  przeróżne pra
ce i  polecenia. Dzięki tak 
prowadzonej pracy koło ZMP 
skupia wokół siebie całą 
młodzież gromady, wyehowu- 
J® ją, podnosi je j poziom po
lityczny i niemal co miesiąc 
Przyjmuje w  swoje szeregi 
nowych członków.

Dzięki temu koło to jest du- 
z* silą polityczną w  groma

dzie, dzielnie pomaga P artii w 
całości pracy we wsi.

Gdyby towarzysze z ZP za
poznali się z pracą chociażby 
tego kola i upowszechnili je 
go doświadczenia, w  poważ
nym stopniu pomogliby ak ty 
wowi i pozostałym kołom 
ZMP w  pracy z młodzieżą nie- 
zorganizowaną. A rzecz jasna 
m iałoby to duży w p iyw  na 
wzrost szeregów ZMP.

Dlatego Prezydium ZP ZM P 
musi zwrócić dużą uwagę na 
to, aby w obecnej kam panii 
wym iany leg itym acji, ak tyw iś
ci w  pełn i w ykorzysta li do
świadczenia dobrze pracują
cych kół do prowadzenia pra
cy c 'i,'-j organizacji powiato
w ej 'M P  z młodzieżą niczor- 
ganizowaną.

Prezydium ZP musi pełniej 
wykorzystać tę kampanię do 
mocniejszego związania się z 
młodzieżą; musi spowodować, 
aby członkowie prezydium by
w a li na zebraniach kół, . aby 
byw ali w  gromadach, gdzie 
nie ma kó ł ZM P i od m łodzie
ży uczyli się- metod pracy o- 
raz wspólnie z młodzieżą roz
w iązyw a li trudności. Ocenia
jąc kampanię w ym iany leg i
tym acji trzeba również oce
niać i kontrolować wzrost sze
regów ZMP.

A warto przypomnieć tow a
rzyszom z ZP w  Opatowie, że 
specjalnej kam panii rozbudo
w y w  naszej organizacji 
nie będzie, że rozbudowa 

■organizacji musi postępo
wać systematycznie, musi być 
w yn ik iem  ciągłej pracy kó ł 
ZM P z młodzieżą niezorganizo- 
waną. Dlatego kampanię w y 
m iany leg itym acji ZP w  Opa
towie powinien w  pe łn i w yko
rzystać do rozbudowy, z lik w i
dowania nie „100 białych 
plam “  jak  to przyjęto nazy
wać w ZP, ale ty luż czar
nych plam w  swoim sty lu  pra
cy z młodzieżą niezorganizo-' 
waną, J. Ł A P IŃ S K I

je j produkcją — nauką. Jeat 
to bardzo powabny błąd po
pełn iany przez w iele szkól, 
organizacji i Ins tanc ji- zetem- 
powskich. W łaściwy stosunek 
do sprawy dobrej nauki jest 
w yn ik iem  świadomości po li
tycznej młodzieży, k tórą m ło 
dzież zdobywać powinna b io 
rąc czynny udział w  życiu po
litycznym  k ra ju . Nie w ol
no jednak odrywać m ło 
dzieży od nauki, obciążać j«J 
nadmierną ilością zebrań czy 
wyjazdów w  teren. Za przy
kład źle pojętego udziału m ło
dzieży szkolnej w  kam panii 
politycznej może służyć Tech
n ikum  Handlowe w Bytom iu, 
którego młodzież bardzo ak
tyw n ie  pracowała w  K om ite
tach F rontu Narodowego, czę
sto wyjeżdżała w  teren, lecz 
organizacja zetempowska i 
k ie row n ictw o szkoły dopuści
ły  do tego, że w  tym  okresie 
w y n ik i nauki obn iży ły  się 
znacznie.

Trzeba, aby organizacje zet- 
empowskie zrozumiały-, że 
praca p o lityczna  i społeczna 
prow adzona przez m łodzież 
poza szkolą musi- służyć je -  
S7.eze lepszemu uświadom ieniu 
młodzieży, że na ich mózgi i  
ręce czeka cały k ra j — że od 
nich, przyszłych żołnierzy i  do
wódców naszego socjalistycz
nego budownictw a naród w y 
maga rzetelnej i  głębokiej w ie
dzy.

Tę prawdę zrozumieć po
w inny rów nież Powiatowa, 
Dzielnicowe I M ie jskie  instan
cje ZMP-owskie, które bardzo 
często odryw a ją  młodzież od 
nauki, obarczają Ją nadmierną 
ilością pracy poza szkolą, 
w brew  uchwałom ZG ZM P w  
spraw ie pracy z młodzieżą 
szkolną.

Zadaniem organizacji zet* 
empowsklej w  szkole Jest tak  
pracować polityczn ie z m ło 
dzieżą, aby rozum iała ona 
swój obowiązek dobrej nauki, 
aby ten obowiązek w ypełn ia
ła. K ry tykow ać należy n ie
uków i bumelantów, walczyć 
o dyscyplinę w  szkole. ( Ale, 
aby osiągnąć dobre w y n ik i 
nauki nie wystarczy żądać; 
trzeba również pomagać m ło
dzieży, trzeba walczyć z wszy
stkim , co nauce przeszkadza, 
troszczyć się o sprawy byto
we młodzieży, udzielać pomo
cy młodzieży, k tó ra  do szkól 
dojeżdża z odległych miejsco
wości.

Uchwały K rojowej 
Narady Aktywu 

Szkolnego obowiązują
W iele organizacji 1 instan

c ji zetempowskich zapomnia
ło, że uchwała ZG ZM P w 
sprawie polepszenia pracy 
szkolnych organizacji obowią
zuje nadal i  że należy ją  re
alizować, że trzeba polepszyć 
pracę wychowawczą ZM P 
wśród całej młodzieży szkol
nej poprzez jeszcze bliższa 
interesowanie się je j życiem, 
dążeniami, trudnościam i, • w a
runkam i bytowym i.

To w łaśnie muszą czynić 
organizacje zetempowskle w  
szkołach, jeśli chcą one speł
nić swe zadania pierwszego 
pomocnika Polskiej Zjedno
czonej P a rtii Robotniczej, 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza pokłada w  pracy 
szkolnych organizacji zetem
powskich duże nadzieje. Tych 
nadziei młodzież szkolna nia 
może zawieść — zadokumen
tować to musi swą dobrą 
nauką.

M IEC ZYSŁAW  G OHSKI

H is to r ia
s ta ro ży tn e j

a ? • •, U reeji
N a k ła d e m  „K s ią ż k i 1 W ie dzy4* 

< u k a za ł się p o ls k i p rz e k ła d  „ H i 
s to ria  S ta ro ż y tn e j G re c ji“  W . S. 
S ie rg ie j ewa.

Za d a n ie m  m a rks is to w sk ie g o  ba
dan ia  h is to r i i  s ta ro ż y tn e j, a ty m  
sartiym  i  h is to r i i  G re c ji, je s t w y 
k ry c ie  p ra w id ło w o ś c i ro z w o ju  spo
łeczeństw  s ta ro ż y tn y c h , w y k a z a 
n ie . iż  ^ u s tró j n ie w o ln ic z y  w  w a 
ru n k a c h  ro zk ła d a ją ce go  się u s tro 
ju  w s p ó ln o ty  p ie rw o tn e j je s t z ja 
w is k ie m  zu p e łn ie  z ro z u m ia ły m  l  
zgodnym  z p ra w a m i ro z w o ju , 
a lb o w ie m  jes t on k ro k ie m  nap rzód  
w  p o ró w n a n iu  z u s tro je m  w sp ó l
n o ty  p ie rw o tn e j“ . Ja k  w y n ik a  z 
k lasyczn e j d e f in ic j i  społeczeństwa 
w  u s tro ju  n ie w o ln ic z y m  dane j 
przez S ta lin a  „ w  u s tro ju  n ie w o l
n ic z y m  podstaw ą s to su n ków  p ro 
d u k c ji  je s t w łasność posiadacza 
n ie w o ln ik ó w , o b e jm u ją c a  ś ro d k i 
p ro d u k c ji,  a także  w y tw ó rc e -n le -  
w o ln ik a , k tó re g o  w ła ś c ic ie l n ie 
w o ln ik ó w  może sprzedać, k u p ić , 
zabić ja k  byd lę . T a k ie  s to su n k i 
p ro d u k c ji  o d p o w ia d a ją  w  zasadzie 
ówczesnem u s ta n o w i s ił w y tw ó r 
czych “ .

G re c ja  s ta ro ży tn a  s ta n o w i ty p o 
w y  p rz y k ła d  tych  sp raw , w e d łu g  
k tó ry c h  ro z w ija ły  sie w  św iec i«  
s ta ro ż y tn y m  społeczeństw a o u - 
s tro ju  n ie w o ln ic z y m .

Obszerna, bo Ucząca 506 s tro n  
praca S ie rg ie je w a  d z ie li się na 
p ięć części. Część, p ie rw sza  za
ty tu ło w a n a  je s t „Ź ró d ła  i h is to - 
r io z o fia  s ta ro ż y tn e j G re c ji“ . O m a
w ia  ona: Ź ró d ła  do h is to r i i  G re 
c j i  o raz  s ta ro ży tn ą  G re c ję  z h i
s to r io g ra f ii.  Część d ru g a  — „Ś w ia t 
ege jsk i i  G re c ja  H o m e ro w a “  po 
św ięcona je s t k u ltu rz e  K re ty ,  M y 
ke n o m  i  G re c ji w  o k res ie  hom e- 
ro w y m . Część trze c ia  o b e jm u j«  
w czesny o k res  h is to r i i  G re c ji,  
część c z w a rla  om aw ia  G re c ję  w  
epoce k la syczn e j. O s ta tn ia  część 
om aw ia  h e lle n iz m , je g o  pow stan ie , 
is to tę  i  k u ltu rę  h e lle n is tyczn ą .

P raca  S ie rg ie je w a  Jest obszer
n ie  w yposażona w  b ib lio g ra fią , 
ta b lic e  ch ro n o lo g iczn a  i  d y n a 
styczna, a * w reszc ie  w  17 m ap 1 
p la n ó w ,



u ROBOTNIKÓW ŁÓDZKICH PO ÛGUSZENIII UCHWAŁY
^ log a Zakł. Przem. Oizfeź. „WófczaiaSca* 

otrzymała liedatik wyrównawczy
Br ofia rne j i wytężonej 
rn pracowników biura ob-
si Zakładów Przemy-
i L . V ^ le?oweSo Wółczanka w

którzy przez całą nocŁodzi,
dnia
üstv " na,  ̂ siycznia sporządzali 
d t t  jednorazowego do-

8 u wyrównawczego, robotni- 
* wszystkich oddziałów otrzy-

dodat W dn,U 7 nale4ny *m

Już w pierwszych dniach po 
ogłoszeniu Uchwały Rządu, w ie
le młodych szwaczek postano
w iło  zwiększyć wydajność od 3 
do 10 produkowanych sztuk 
dziennie. Rozumieją one, że po
praw ienie ich warunków  byto
wych zależy od ich lepszej pra
cy.

szych zakładach więcej dziew
cząt, które chcą przejść na pra
cę akordową, ty lko  dyrekcja za
kładów nie dba o to, by nas za-
kordować“ .

Większość dziewcząt zatrud
nionych w Zakładach im. Strzel
czyka w  Łodzi pracuje na

dniówkę. Sprawa zakordowanti 
m łodych robotnic staje się w ięt 
sprawą niezm ierni* ważną. Dy
rekcja Zakładów im. Strzelczy
ka w inna więc dokładnie rozpa
trzyć zarzuty młodych robotnic 
i um ożliw ić im  ja k  najszybciej 
przejście na pracę akordową.

Chcę pracować na akord
loda robotnica z Zakładów 

I ' Strzelczyka tow. M arta Do- 
~~ m ówi: „Teraz ja k  Rząd 

aby * . '30ny ' us ta lił ceny tak, 
' nie mógł nas wyzyskiwać 

ulant, nie potrzebuję oba- 
a się, że ceny będą rosły i  że 

* ^ ó j zarobek będę kupowała 
Corsz mniej.

Cu
ncę pracować lepie j, aby 

?cej  zarabiać, a za te pienią- 
?e kupować potrzebne towary 

„ Rz kolejek i bez ograniczeń. 
Obchodzi mnie 
m°Sta zarobić

więcej produkować, bo 
kwała Rządu jest w  naszym

bardzo, żebym 
ja k  najw ięcej,

interesie. Im  więcej zarobię, 
tym  więcej .kuplę, im  więcej 
wyprodukujem y, będzie więcej 
towarów na rynku, będziemy 
m ogli żyć coraz, lepiej, będziemy 
mogli zwalczać nasze trudności.

M usim y się więc starać zrea
lizować to, co wskazuje nam 
Uchwała. Trzeba podnosić do
brobyt zwiększeniem wydajnoś
ci pracy.

Pracuję teraz na dniówkę na 
I oddziale i do tego czasu, m u
szę ze wstydem przyznać nie za 
wiele m yślałam o podnoszeniu 
wydajności. Chcę teraz przejść 
na pracę akordową. Jest w  na-

W moim ¡nteresi© leży zwiększenie 
wydajności pracy

-  mótui m łoda szwaczka z Zak ładów  Przem. 

O dzieżowego w  Łodzi tow. Zofia  Kołdrzak
„Dokładnie 'zapoznałam się z 

Uchwałą Rady M in is trów  i ro
zumiem, że Uchwała wydana 
została w interesie robotników 
i chłopów. Teraz nie będę ku 
pować potrzebnych m i a rtyku 
łów  u spekulantów, którzy o- 
statnio bez przerwy podwyższa
li  ceny. a tanie towary w ykupy
w a li ze sklepów. Będ“  mogła 
kupić w swym sklepie to co mi 
je r. potrzebne.

Pracuję na akord i wiem, że 
im  bardziej podniosę wydajność 
m ojej pracy — tym  więcej za

robię. Postanowiłam więc zwię
kszyć wydajność pracy, szyjąc 
o 8 sztuk koszul więcej.

Nasz rząd ludowy dba o to, 
by stworzyć w a runk i dla lepsze
go życia dla robotnika, ale i ja  
muszę jednocześnie dbać o to, 
by ciągle wzrastała produkcja, 
a tym  samym dobrobyt ■ robot
nika. ! im  więcej wszyscy bę
dziemy produkować, tym  bar
dziej wzmocnimy naszą gospo
darkę, tym  szybciej będziemy 
podnosić dobrobyt“ .

(t. szcjc.)

h j u t  , . r

ŻYCIORYS 3AKIOH WILLE
Wśród listów  czyteln ików 1 korespondentów często tra fia ją  się życiorysy. W arte en* są

uważnego wczytywania się w  nie i  zastanowienia. Pierwszy wniosek nasuwający się nieod
parcie przy te j lekturze można sformułować w  ten sposób: jakże różni się życie młodego czło
wieka, żyjącego w  wolne j ludow e j Ojczyźnie, od życia starszego pokolenia, życie radosne, 
szczęśliwe, pełne perspektyw. A  dalej — jakże dzięki w arunkom  stworzonym przez władzę lu 
dową, realizowane są najśmielsze marzenia i  dążenia, jakże szybko rosną nowi ludzie. 

Życiorysów, które nam o tym  mówią, jest wiele, bardzrf w ie le .

Z YCIE Stanisława Św ita ły 
niczym nie różniło się od 
życia setek tysięcy jegc ró

wieśników, urodzonych przed 
wojną na wsi. N iew iele było 
radości w  jego dzieciństwie.

Ojciec, chłop na 1 hektarze, 
aby wyżyw ić siedmioosobową 
rodzinę, za nędzne grosze pra
cował u bogaczy w iejskich. Ale 
i tak nie udawało mu się w y
gnać głodu z lichej chalupiny. Z 
roku na rok było coraz gorzej, 
aż wreszcie jedynym  wyjściem 
dla rodziny Św ita łów  stała się 
emigracja. W yjechali do Fran
c ji z tęsknotą w  sercach, ale i 
z nadzieją: może tam  będzie 
trochę lepiej? Nadzieja okaza
ła się złudna. Ciężka praca, 
marne zarobki, nieustanne w id 
mo nędzy towarzyszyły p ierw 
szym latom młodości Stanisława. 
Wydawało mu się, że tak będzie 
zawsze, do końca życia. G łę
boko w  sercu chował marze
nia, na których spełnienie nie 
liczył, ale które pozwalały mu 
przetrwać najgorsze. M arzy ł o 
nauce zawodu, o pracy przyno-

szącej zadowolenie, samodział 
upewniające;

w a runk i życia. Pragnął był
nej, zapewniającej_dostatnlejsze

", _ yc
tokarzem.

W tych ponurych, ciężkich la
tach nie w ierzyłby chyba gdyby 
ktoś zapewnił go:

— Zostaniesz tokarzem, ma
rzenia tw oje spełnią się.

A jednak przyszła ta chw ila: 
zasiadł na ław ie szkolnej i bez 
trosk i o ju tro  zaczął naukę za
wodu. Zawodu tokarza. Stało 
się to w  roku 1945, gdy rodzina 
Św ita łów  powróciła z emigra
c ji do wyzwolonego kraju.

Po trzech latach Stanisław 
Świtała stanął przy warsztacie 
jako samodzielny, w y k w a lifi
kowany tokarz. Natychmiast 
po ukończeniu szkoły został 
skierowany do pracy w Dolno
śląskich Zakładach W ytw ór
czych Maszyn Elektrycznych 
M-5 we W rocławiu. .

Stanisław nie zajfcmniał ani 
przedwojennej w ie jsk ie j biedy, 
ani ciężkiej do li emigrantów. 
Często wraca m yślam i do tych 
czasów i  porównuje je ze swym

tyciem. Czuje wówczas, jak  
w ie lk i dług zaciągnął wobec 
Ojczyzny, Ten dług stara się 
spłacić — ja k  najlepszą pracą. 
Jest przodownikiem. W lipcu 
uczestniczył w  Zlocie M ło
dych Budowniczych Polski Lu
dowej. B rał po raz pierwszy w  
życiu udział w  wyborach. Ży
je wolnym, pełnym życiem...

Ç ^IC IE C  Zenona Ludy,

O H  H € M  / j a m y c é
Vo^Tnl<>sla’ clsmna, posępna, 

?nlca na Żelaznej »
dom ^  "T W arszawie. Typowy 
i , ra budowany przez kap ita li- 

w o jną; ciasne, ciemne 
szkania, kręte schody oficyn, 
,u r® Podwórze. Kamienicę tę 

Z» Palac K u ltu ry  i Nauki.
słabo oświetlonego koryta- 

*ł_ Pa P ^ tym  piętrze wchodzi 
Wlozówm es7-kania ob. Jarlacho-

chwmmiesz!canlu nie m *  w  tej 
i gospodarza, pracownika

M aria -1.  i est ty lko  -e§° tona, 
ra a •'ariaehowicz, siostra, któ- 
Wo>™5 Jechą?a w  odwiedziny- z 
szv p 103, c6rka Hania i m łod- 
Szy syn Andrzej.
ezxu JliŻ mnle tu 
n= , aIe 3a
Wie~ - ałam o Uchwale. Ja 
Jias7= ■ no- Sami się rządzimy,
u c h w a ł? !  ! a?ża — wydaje 
ro „ .  Y  P° to, zęby nasze inte-

syn tlum a- 
i przez radio z ra-

Jpty lepiej a nie gorzej, 
eznie 1  zn'esiono bony, to słu-
iechce w ię co zech»e 1 Medv
godnie, \  gospodarstwie to w y
g ra b ia  4«  ?TOŻ?1? M ójzł miesięcznie, Do-

Ra*cM i  haszyni

K̂ ES?BB8i$IASii
pytamy .

-.Św ie tlica gromadzka 
Małe Pułkowo (poczta Ł ip - 
mca) od roku świeci pust
kami, bowiem je j urządze- 

>a takie, ja k : stoły, krze- 
praz rad ioodb iorn ik  wę-1 sta 

1dru ją po całej gromadzie?

Wg korespondencji 
EDW ARDA TO PIJ

-Państwowe Liceum Fel-, 
w  Łodzi (ul. No- {

1 n , i  543 n ie odpowiedziało ł  
' S ieJ,iZy bsty Zdzisława (
! k ió ry  ubiega się o {

y-lęcie g0 ,jo te j szkoły? f
Wg korespondencji J 

ZD Z IS ŁA W A  S IE M K A  J

> 
f  

ł

stanie podwyżkę. P raw ie się to 
wyrówna. Gdyby pozostały ta
k ie  qęny, ja k  by ły  na bonję to 
by. wszystko w yku p ili. A  tak  nie 
będzie spekulacji i  kolejek.

— Przedtem u nas w  Woło
m in ie  chleb w yku p ili, a' robot
n ik  nie dostał — dorzuca szwa- 
gierka — św inie tym  paśli.

— Oj, z tym  chlebem to już 
dawno m ówiłam .., Przecież na 
własne oczy w idzia łam , jak  
w orkam i kupowali. Takie m ar
notrawstwo. Nareszcie będzie 
temu koniec.

Rozmowa schodzi na dzieci. 
Hania ma dobrą głowę do nauki 
— . jest dobrą uczennicą. A n 
drzej chyba będzie konstruk
torem. „W ie  pan, kopaczkę albo 
żn iw ia rkę radziecką — niech no 
model zobaczy, zaraz zrob i“  — 
m ówi szwagferka, a m atka ty l
ko powstrzym uje uśmiech du
my — wiadomo, nie wypada 
matce dzieci wychwalać. Jesz
cze m i jedno przychodzi do gło
w y: Pójdę chyba pracować.

T y lko  ja nie chcę siedzącej 
pracy — chcę pracować w  skle
pie, tam gdzie dużo ludzi... Bę
dę pracowała, 'jako ekspedient
ka, bo już ten fach znam...

—- Jednego ty lko  nienawidzę. 
Nieuczciwości. A zdarzają się 
czasem takie  ekspedientki, co 
chcą oszukać. Nieraz zrobiłam  
awanturę, bo ja  to tępię od razu! 
Po to mamy spółdzielnie i skle
py państwowe, żeby było uczci
wie...

W łaśnie w róc ił gospodarz — 
ob. A leksander Jarlachowicz. 
Zaciera ręce — zimno na dwo
rze.

- -  W łaśnie chodziłem i szu
kałem, sobie m ateria łu  na pod
szewkę. A le  jeszcze nie było. To 
nic za k ilk a  dn i się uregu
luje.

Potem opowiada o swej pra
cy. *Ja to, panie, na poczcie 30 
lat. Warszawę znam wzdłuż I 
wszerz. Paczki doręczam. W 
czterdziestym piątym  już tu by
łem! Nie było jeszcze w tedy 
tram w ajów , a za to — gruzy! 
W łasnym i rękam i gruz odrzu
całem z chodników. I  robiłem  
na poczcie, choć dostawałem 
LOGO zł, a k ilo  słoniny koszto
wało 500 zł. K iedy to by ły  tam 
te wybory? — aha, w  czterdzie
stym siódmym. Choć jestem bez
pa rty jny , chodziłem z u lo tkam i 
i ka rtkam i — walczyłem o rw y -

NA PUNKCIE INFORMACYJNYM
cięstwo w ładzy ludowej 1 M oja 
władza... A  Warszawa rośnie, I 
nam  o w iele lepie j. A kto  to 
zrobił? M y sami!

Nowy budżet! Liczę, te  m i się 
praw ie wyrówna. A  tu i żona 
chce iść do roboty.

Toteż nie płaca je s t m oją bo
lączką, ale mieszkanie. 10 m tr 
kwadratowych na 5 osób. Bar
dzo ciasno! No, ale teraz na pe
wno zw alim y tę ruderę bo to 
miejsce Pałac K u ltu ry  zajrrńe 
i wreszcie, zamieszkamy inaczej.

Wojciechowscy mieszkają na
przeciwko schodów. Józef W oj
ciechowski jest robotnikiem  w 
warsztatach kolejowych.

— A ja  to bym na wszystko 
bony w prow adził! Mięso — bo
ny, ubranie — bony — za ta- i 
nią cenę! Niech robociarz ma. : 
A spekulanta, kułaka, paskarza i 
tak przycisnąć — kładzie pięść . 
na stole — żeby ostatni grosz | 
wypluł...

— Nie masz rac ji — powiada I 
żona. Słusznie. Za lepszą pracę ; 
nie m ia łby W ojciechowski lep
szego towaru w sklepie. A spe
ku lan ta  tak nie przyc ¡śniesz. 
Na ka rtk i tanio, na rynku 
drogo. W ykup i ze skiepów, 
ze wsi nawiezie l coraz dro
żej będzie brał. A właśnie 
teraz go się przyciśnie, kto 
od niego kup i drożej, ja k  w 
sklepie będzie dosyć dla każ
dego. I  ceny przestana iść w 
górę.

— M nie spekulanci — m ów i 
ob. W ojciechowska — zamknęli 
drogę do spółdzielni. Raz chy
ba ty lk o  dostałam białe płótno.
A tak  wszystko —• pończochy, 
m ateria ły  można było kupić na 
bazarze —, za podwójną cenę. 
Nareszcie mam otw artą  drogę 
do spółdzielni!

— No, spekulantom już się 
pogorszyło. Jedna kobieta w 
Błoniach — w trąca je j mąż — 
chciała podobno 3 złote za ja j
ko, ty lk o  n ik t  nie kupił...

Jeszcze niedawno takie  pod
b ijan ie  ceny w yw oła łoby nie
pokój — dziś uważane jest 
za kiepski żart.

Rozmowa powoi! schodzi na 
to, na co musiała zejść: że wszy
stko od nas samych zależy. Gdy 
w ięcej w yprodukujem y —• bę
dziemy więcej m ie li. Polska bę
dzie silniejsza 1 bogatsza.

JERZY Z IE L E ftS K I

Do punktu  in form acyjnego W ZPO Im. Obrońców Warszawy przychodzą robotnicy z p iitun in 
ni i w sprawie Uchwały Rady M in is trów  z dnia 3 stycznia. Na wszystkie pytania c ie rp liw ie  od
powiadają im  ak tyw iśc i — a jeś li nawet nie od razu, to nieco później przez radiowęzeł, roz
praszając zarazem  i  w ątp liw ości tych, którzy  do punktu in form acyjnego jeszcze nie przyszli:

Na punkcie dyżuruje towarzyszka Pacek. W łaśnie weszła Janina Kamińska, m aszyni ■' „Jak  
to jest — cz-y stawka akordowa też została pod niesiona?" Pacek z ołówkiem  w  ręku wylicza... 
Wszystkiego razem w yjdz ie  Wam 584 zł, podczas gdy przedtem m iałyście ponad 400 z ł." „N ie, to 
w tak im  razie zarobię chyba ze 700 zł". „Jak  to? " „Bo podniosłam w  tym  miesiącu wydajność 
pracy" — odpowiada z dumą Kamińska.

„Jeszcze jedno — m ów i Kam ińska  — ale u nas obcinaczki mówią, że im  krzywda, że mają 
za mało. M ówią, że ich praca jest specjalnie ciężka. Jak to jest?" „B yć może, że rozkładka 
technologiczna jest u was żlć zrobiona  — odpowiada tow. Pacek. — Sama tego nie załatwię, 
ale poproszę, żeby przyszli do was technolodzy".

Wchodzi B ronisława W awrzyniak, sprzątaczka — też chce o coś zapytać... P unkt in fo rm a
cy jny ma powodzenie — wyjaśnia ludziom  p ra cy  treść Uchwały.

Wiadomości nadchodzące z ca 
iego k ra ju  mówią, że Uchwala 
Rady M in is tró w  z dnia 3 bm. 
została p rz y ję ta . ze zrozumie
niem  przez ludz i pracy. Masa 
towarowa rzucona przez pań
stwo' na rynek ilościowo i  ja 
kościowo odpowiada wymaga
niom  konsumentów. Ludzie p ra 
cy mają zagwarantowaną moż
ność nabywania wszelkich a r 
tyku łó w  spożywczych i  przem y
słowych po cenach stałych, u- 
niezależnieni zostali od speku- 
lanckich m achinacji, zn ika ją  o- 
gonki.

t «-zarnk ■ — -* łv j  Aparat handlu uspoiecznlone-
< fln iu ' ®a®by*es°  w  K  8°  w łoży ł dużo w y s iłk u ,'  aby

Siedeciągniącia dystrybucji zostaną usunięte
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leszcze pucharu zlotu- f
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W  czwartek w  Warszawie
można było  jednak znaleźć k i l 
ka tklepów , k tóre nie b y ły  w  
pe łn i zaopatrzone w  . a r ty k u ły
spożywcze.

Oto k ilk a  przykładów. W  skle

pie WSS 192 z rana nie było cu
k ru  j  mleka. W  M H D  220 nie 
by ło  świeżych ja je k  — ty lk o  
wapn iaki, pom imo że sąsiednie 
sklepy posiadały w  dużych ilo 
ściach poszukiwane przez kon
sumentów świeże ja jka . W 
M H D  173 w  sklepie nabia
łow ym  — ' n ie  było śmietany. 
W  M H D  92 —• gastronomicznym 
— .były ty lko  sałatki i  paszte
c ik i nie było np. gęsi, kiełbas, 
wątróbek, serdelków...

W  Państwowej Inspekcji Han 
d lowej na m. st. Warszawy 
stwierdzono, że wdnę za b rak i 
występujące w  zaopatrzeniu po
noszą Dzielnicowe Dyrekcje 
M HD i WSS.

Istn ie jące jeszcze niedomaga
nia w  d ys trybu c ji z każdym 
dniem będą mniejsze, z każdym 
dniem konsument w  coraz w ię k 
szym stopniu będzie m ia ł moż
liwość zaspokojenia swoich po
trzeb, tak  pod względem iloś
ciowym  ja k  i  jakościowym.

A. K O M IT A U

€ * y  t a k  p o w i n n o  w y g l ą d a ć  

z a ł a t w i a n i e  p o d a ń  o  p r a c ę ?
Przyszły do redakc ji trzy  l i 

sty, napisane pirzez tro je  m ło
dych ludzi. Skończyli oni szkołę 
i pragnęli iść do pracy.

Wówczas stanęła przed n im i 
przeszkoda, zbudowana z bez
duszności, b iu ro k ra c ji i  lekce
ważącego stosunku do człowie
ka.

Stefania Kalemhasa ma 18 
la t. W  ubieg łym  roku otrzyma
ła m aturę w  Państwowym  Te
chnikum  F inansowym ; jest ak- 
tyw is tką  ZM P; mieszka w  
Osfrowcu. W tydzień po otrzy
m aniu świadectwa, czyli 2 czer
wca ub. r. złożyła podanie do 
dy re kc ji i rady zakładowej hu
ty  „O strow iec“  z prośbą o przy
jęcie do pracy. -

Do te j pory otrzym ała w  te j 
sprawie k ilk a  odpowiedzi: 
„'Ęjzyjedżcie ju tro ", „po ju trze ", 
„za k ilka  dn i", „za tydzień“ . Kol. 
Kalembasa pisze; Droga Redak
cjo, pomóż m i zrozumieć dlacze
go dyrekcja  i  rada zakładowa z 
taką obojętnością tra k tu ją  mo
ją  sprawę. Mnie samej trudno  
znaleźć na to pytanie odpo
wiedź.

M arian F ig ie l ma 20 la t. M ie 
szka w  Kaliszu, po ukończeniu 
szkoiy złożył podanie o przy
jęcie do pracy w  K a lisk ie j Wy
tw ó rn i Sprzętu Kom unikacyjne

go. O trzym a ł on skierowanie z 
Urzędu Żatrudnien ia , Chciał 
pracować w  montażu jako po
m ocnik e lektryka, gdyż ma ro
czną p rak tykę  podobnej pracy.

Dokum enty złożyłem miesiąc 
temu  — pisze kol. ■ Figie l w 
swym  liście. Co dzień chodzę do 
zakładóia dowiedzieć się czy 
już  sprawa załatwiona, codzien
nie m i mówią, że mam jeszcze 
czekać. Ja proszę, by wreszcie, 
pow iedzie li tak albo nie, bym  
mógł starać się o pracę w  in
nym  zakładzie. Nawet tak ie j 
odpowiedzi uzyskać nie mogę. 
K ie row n ik  kadr i jego zastęp
ca zawsze tłumaczą się brakiem  
czasu. D la mnie sprawa pracy 
jest bardzo ważna. Jestem m ło
dy, chcę pracować, i  wiem, że 
pracy u nas w  Polsce nie bra
ku je  dla. rtikogo, ale w  te j chw i
l i  czuję się niepotrzebny".

H enryk  Czopek mieszka we 
wsi K u lig i pow. B ia łystok. U - 
kończy! Państwową Zasadniczą 
Szkolę Zawodową i  zdobył za
wód ślusarza narzędziowego. 
Pisał do dy re kc ji Nowej H u ty  
i  h u ty  „B obrek“  wiedząc, że 
tam właśnie potrzebni są tacy 
ja k  on fachowcy. Żadna z tych 
in s ty tu c ji-n ie  uważała za swój 
obowiązek przesłania odpowie
dzi na podanie o pracę.

Powiedzmy sobie wyraźnie: 
Dyrekcja i Rada Zakładowa 
hu ty  Ostrowiec, K ie row n ik  W y
działu K ad r K a lisk ie j W ytw ór
ni Sprzętu Komunikacyjnego, 
Dyrekcja Nowej H u ty  i hu ty  
„B ob rek“  są w in n i temu, że 
młoda dziewczyna czeka na 
pracę 7 miesięcy, że 20-letni 
chłopak jest dotychczas na u- 
trzym aniu rodziców, a jego za
jęcie polega na codziennej wę
drówce do biura k ie row nika 
kadr, że m iody chłopak mie
szkający na wsi, m ający fach 
w  ręku czeka na odpowiedź od 
dwóch w ie lk ich  zakładów 3 
miesiące i nie pracuje.

K rzyw da Jaka została tym 
m łodym  ludziom wyrządzona 
godzi także w  dobro całego na
rodu. B u rz liw y  rozwój naszego 
przemysłu i  budownictwa spra
wia, że potrzeba coraz więcej 
i  więcej rąk  do pracy, coraz 
więcej w ykw a lifikow anych  lu 
dzi.

Niezrozumienie tego w yn i
knąć mogło ty lko  z bezduszno
ści łudzi, pracujących w  w y
m ienionych instytucjach, z pa
nującej tam b iu rokrac ji.

Sądzimy, że sposób załatw ia
nia przez nie lis tów  ,1 podań 
powinien ulec ja k  najszybszej 
zmianie.

m iał
5 osób na utrzymaniu. Pra

cował wprawdzie — w „Czę- 
stochowiance“ , później w  hucie 
„Raków“  — ale jaka to była 
praca! Ciężka, ponad siły, po 
kilkanaście godzin na dobę, w y
nagrodzenie nędzne i wiecznie 
grożące widmo bezrobocia. Z 
trudem starczało na wyżywienie 
•rodziny. A  tu dzieci rosły, 
chciały się uczyć — i sam sta
ry  Luda pragnął je Wykształ
cić, dać jakiś fach w rękę. Ale 
za co?

Zwłaszcza pragnął uczyć alę 
najstarszy — Zenon. Kosztem 
w ielu ciężkich wyrzeczeń całej 
rodziny skończył siedem klas.
0  dalszej nauce nie było co my
śleć. A potem przyszła wojna.

! Zenon za młody, aby czynnie 
walczyć z wrogiem, zaciskał 
tylko pięści i z zapartym tchem 
słuchał słów ojca: o nędzy lu-

1 du przed wojną, o tym, jak 
walczono z wyzyskiem 1 ucis - 
kiera, ja k  walka ta trw a nadal
1 trwać będzie do zupełnego 
zwycięst-w».

Zwycięstwo to przyszło ńa na
sze ziemie wraz ze zwycięski-

; m i wojskam i radzieckim i., Ze
non natychmiast po oswobodze
niu w stąp ił do Związku W ałki 
Młodych, aby wcielać w  czyn 
to, o czym m arzył jego ojciec, 
5 czym m arzył on sam, aby bu
dować władzę ludu.

A  jednocześnie z pasją, z nie
zwykłym  oddaniem i  zapałem 
zabrał się do pracy. .Na po
czątku by ł zwykłym , n iewy
kw a lifikow anym  robotnikiem  w 
hucie „Częstochowa“ . Szybko 
•jednak zaczął zdobywać kwa
lifikac je . W iedział, że nic i 
n ik t nie stoi mu na przeszko
dzie, że jego przyszłość zależy 
od niego samego. Więc uczył 
się, uczył się — aż został 
samodzielnym, w yk w a lifik o 
wanym frezerem. I tego mu 
było mało. Zaczął uczęszczać 
na szkolenie — i wtedy 
zrozumiał, że ma w  ręku nie 
ty lko  swoją przyszłość, ale 
przyszłość m ilionów  swych 
rów ieśników, przyszłość całego 
narodu, bo jego praca jest 
cząstką olbrzymiego dzieła bu
downictwa socjalistycznego.

Więc z jeszcze większym za
pałem zabrał się do pracy przy 
swojej frezarce. Umiejętności 
swoje przekazuje młodszym 
kolegom, a sam wciąż się 
doszkala, wciąż podnosi swoje 
wiadomości fachowe i  teore - 
tyczne.

Dziś ma Już za sobą wyko
naną Sześciolatkę. Dziw i się 
jednak- bardzo, gdy staw iają go 
za wzór młodzieży:

— A cóż ja  takiego zrobiłem? 
— mówi. — Takich, ja k  ja jest 
w ielu. Po prostu wykorzystu
ję w  pełni te możliwości, jakie 
dała m i władza ludowa i 
pragnę' swoją pracą utrwalać 
je.

W rbdzinie Dziędzielskich mat 
ka z pomocą dzieci upra

w iała lichy, 3-hektarowy kaw a
łek ziemi. Ojciec długie lata 
tu ła ł się na obczyźnie w  poszu
kiw aniu zarobku, a gdy rozcza
rowany, pełen rezygnacji i żalu 
w róc ił do kra ju , został „sezono
w ym “ przy murarce. A le se
zony były krótkie, zarobki mar
ne, a bezrobotnych kręcących

się w  pobliżu n le llc inyeh błH
dow ll bardzo w ielu. Więc te ł 
Dziędzielscy w ied li życie szare, 
pełne udręki 1 niepewności o 
ju tro .

Tak zastała ich wojna. Ojciec 
znów wyjechał do Niemiec, tym 
razem przymusowo, dzieci po
szły na służbę do bogaczy,

Tadek pracował cały dzień 
ponad swoje siły. K iedy nie
przytom ny ze zmęczenia le
żał późnym wieczorem na swym 
posłaniu, zaciskał ty lko  z nie
nawiścią pięści. A  jednocześnie 
już w tedy czuł w  sobie zapał 
i chęć tworzenia czegoś w ie l
kiego, pięknego dla dobra 
wszystkich. M arzył o tym, ale 
marzenia te szybko rozw iewały 
się, pozostawiając po sobie u- 
czucie. jeszcze większego przy
gnębienia i samotności.

Rok 1945 przyniósł wyzwo
lenie i rodzinie Dziędzielskich, 
Z reform y ro lne j dostali 6 ha 
ziemi. Ojciec, Jakby mu la t u- 
było, gospodarzy! z zapałem. 
Tadeusz poszedł do wojska.

Gdy w rócił do domu po dwóch 
latach, był już świadomy ol
brzymiego przewrotu, ja k i do
konał się w życiu chłopa po! -  
skiego, by ł już całą duszą od
dany odrodzonej Ojczyźnie. Ale 
jego osobiste plany i  dążenia nie 
by ły  dość wyraźnie sprecyzowa
ne i  konkretne.

W domu dowiedział się s* 
zdumieniem, że siostra Hanka 
została prządką w Lodzi. Z du
mą 1 zazdrością zarazem odczy
tyw ał po k ilka  razy je j ostatni 
list.

„...Jestem przodownicą, ZMP- 
owką. To płótno, które nosic;e, 
Matusiu, to może przeze mnie 
utkane. K iedy myślę, że robię 
je dla takich jak  Wy i dia 
łódzkich robociarzy, to pracuj* 
jeszcze lepiej i szybciej...“

Nazajutrz rano Tadeusz po
wiedział ojcu:

— Dacie sobie radę na gospo
darce. Ja jadę na Śląsk, dc 
kopalni. Tam trzeba młodych, 
mocnych rąk, a ja  nie gorszy 
niż Hanka. Też potrafię pra
cować. Ona daje kra jow i płót
no, ja dam węgiel.

I  pojechał.
,W  kopalni „Em inencja" po

czątki okazaly\ się trudn ie j - 
sze, niż przypuszczał. A le  w y
trwałość i  ambicja Tadka, jego 
gorący entuzjazm, wsparty ra
dą i życzliwością towarzyszy, 
podniecony szlachetnym współ
zawodnictwem, odniosły wresz
cie zwycięstwo. Procenty nor
my zaczęły wzrastać stopniowo, 
systematycznie. 102, 106, 112, 
117, 123. Równocześnie wzrasta
ły zarobki.

Dziędzielkki wstąpił do orga
nizacji ZM P-owskiej i stał si* 
jednym z aktyw istów . .'Wybra
no go brygadzistą i członkiem 
zarządu kopalnianego. Skiero
wano kolejno na kurs rębaczy 
przodowy cli, mężów zaufania 1 
radców młodzieżowych. Wszyst
kie ukończy! z wyróżnieniem.

Po w ielokrotnych premiach, 
po otrzym aniu dyplomu przo
downika. . został odznaczony 
Srebrnym Krzyżem ^Zasługi, a 
wkrótce Z łotym  Krzyżem Za
sługi.

,W Warszawie na Zlocie, po 
złożeniu Ślubowania. w rócił, 
wspomnieniem do swoich ma
rzeń dziecięcych (  powiedział 
do stojących obok kolegów:

„W ymarzyłem  i  wywalczyłem 
sobie to piękno życia. W łasny
mi rękam i buduję sobie i in
nym radosną przyszłość...

Tak zmienia się u nas życie,
zmieniają się — wyrastają lu 
dzie, a marzenia przekuwane 
są w  rzeczywistość — radosną 
i coraz piękniejszą. — Oto, cze
go uczą życiorysy.

(Na podstawie lis tów  Jana 
Kamińskiego, Mariana Barana i  
K rystyny Sowuli). 

opr. Ł. Roz.
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f  chn, ..r,egf> ZM P w M odrzc-
i  brak !  s*. k0,a a
\  ly ll5°  przewodniczą-

N i e r o b a  z w o l n i o n o  z  p r ą c i
Wg korespondencji 

Z. KO S C IE N IA  
* OCZEKUJEM Y 

ODPO W IEDZI OD:

! rniiZ Po.w iatow e j Rady Na- \  
W(“J w  Wąbrzeźnie,

j  RlRNWL o d ÎU Zdr°Wia
f  -,?arza(lu  Woje-wódzkie- 
(t ^M P  w Poznaniu,

Zarządu W ojewódz
k o  ZM P w  K rakow ie .

T

|  k ieR

„Nasz przewodnieząby Zarzą
du Gminnego ZM P kolega K u 
siak, to zapalony strzelec. W 
swojej kancelarii często urządza 
strzelanie do celu. B iu ro  Zarzą
du Gminnego ZM P i  Komendy 
G m innej PO SP nie p rzy
pomina w  niczym kultura lnego  
miejsca p*acy. Podłoga niem y
tą, niezamiatana, pełno kurzu  
i papierów. Przewodniczący nie 
wykazuje się żadną pracą". _

W  ten sposób opisał „pracę“  
Zarządu Gminnego ZM P w  J6-

zefowie B iłgo ra jsk im  nasz ko
respondent Józef M art.

W  w yn iku  in te rw enc ji otrzy
m aliśm y z Zarządu Powiatowe
go ZM P w B iłgo ra ju  wyjaśnie
nie, donoszącd nam iż Prezy
dium  ZP po dokładnym  zbada
niu  pracy kolegi , Kusiaka, 
zwoln iło  go z zajmowanego sta
nowiska za lekceważenie swych 
obowiązków. Na jego miejsce 
wybrano nowego przewodni
czącego Zarządu O m iną **o.

W kw ie tn iu  1952 r. skarbnik 
'kc ła  ZM P w  Krężolach, pow.
Jędrzejów, wyjechał do Sosnow
ca, a gotówkę kasową odda! 
nowowybranemu skarbnikow i, 
kol. Edm undowi Baranowi. Go
tówka ta w  sumie zł 725 prze
znaczona była na zakup aparatu 
radiowego do św ietlicy. Kol.
Baran od kw ie tn ia  1952 roku u- 
rządzi! 7 zabaw, z których ani 
jedna nie została obliczona, 
tymczasem z gotówki, k tórą od
dał poprsednio skarbnik, po
zostało zaledwie około 200 zł.
Baran ucieka z zebrania, jeśli 
któryś z zetempowców zapyta 
go o stan kasy. Członkowie ko
ła ZMP wytężali wszystkie si
ły, aby podnieść stan koła ną 
wyższy poziom, ażeby w  kole 
zaistniało radosne i  szczęśliwe 
życie. IJicstety, ich w ysiłek po
szedł na marne. Owoc ich pra
cy został zniszczony przez zło
dzieja i chuligana — Barana. Z 
tego powodu nasi koledzy stra
c ili chęć do naszej organizacji.
Jeat coraz gorzej. Budzi się nie- 1 oezuat roz1

nawiść między kolegami, na za
bawach powstają awantury.

Pozatem kol. Baran na w łas
ne żądanie p rzy jm uje  i  wyrzuca 
członków, a jeżeli mu się ktoś 
sprzeciw i — to podnosi pięść do 
góry i m ów i: „ ja  c i pokażę!“ 
Nie wiem) "skąd kol. Baran o- 
trzym ał pozwolenie na takie sa- 
m ow ładztwo w  kole. Tak tro 
sk liw ych zetempowców o włas
ną kieszeń ja k  Baran do tego 
czasu nie widziałem. Z tąk im i 
członkami ja k  Baran musimy 
walczyć, a przede wszystkim 
konieczne jest: usunąć ich z 
organizacji, a przyjąć takich ko
legów, którzy o fia rn ie  będą pra
cować dla Ojczyzny. Prosimy 
Zarząd Pow iatowy ZM P w  Ję
drzejowie, ażeby zajął się tą 
sprawą 1 ukara ł w innych.

R. K.
K rę io ly , 

pow. Jędrzejów
Kol. R. K. pisze nam Jak je 

den chuligan, sawalktroga 1 
12 pracę koła ZMP,‘ ł

zdezorganizował życie: zniechę
c ił młodzież do pracy w ZMP, 
a nawet spowodoVał pomiędzy 
n im i swary. Żle się stało, że 
członkowie koła, po prostu nie 
przepędzili tego chuligana i 
w ichrzyciela, ulegli mu i znie
chęcili się cjo pracy.

Świadczy to o słabości człon
ków koła w  Krężolach, o tym, 
że ko lektyw  ich nie by! na ty 
le  silny i odporny, by dać od
prawę rozbijaczowi.

Zarząd Powiatowy ZM P w  
Jędrzejowie powinien zająć się 
tą Sprawą, zbadać ją  dokładnie, 
ja k  również zbadać stan kasy, 
zażądać od Barana wyliczenia 
się oraz pomóc młodzieży roz
wiązać jego sprawę.

Trzeba, aby ZP ZM P w Ję
drzejowie właśnie obecnie, w 
czasie Wymiany leg itym acji spe
cja lnie zainteresował się tym  
kołem i pomógł zetempoweom 
z tego koła polepszyć jego pracę.

Do podanej figu ry  wpisać do- 
środkowo 16 wyrazów pięcio- 
lite rowych o poniższych zna
czeniach. Trzecie lite ry  tych 
wyrazów, czytany kolejno, da
dzą pierwszą część rozwiązania. 
Drugą część rozwiązania od
czytamy z pierwszych lite r  tych 
wyrazów przeskakując stale ta 
ką samą ilość li te r  w  k ie ru n 
ku ruchu, wskazówki zegara.

Znaczenie wyrazów: 1) Ora
tor, przemawiający, 2) Podłuż
ny  pas zoranej ziemi, 3) Rośli
na warfcywna, 4) Postać z nó
wek Sienkiewicza „Za Chle
bem", 5) M iasto powiatowe na 
płd. od Siedlec, 6) P tak i a fry 
kańskie podobne do bocianów,

Bałtykiem , w  pobliżu k tó re j 
m iała miejsce polsko-szwedzka 
bitwa morska, 9) Posiedzenie, 
obrady, 10) Port radziecki nad 
Morzem Czarnym, 11) Zeszło
roczny m istrz szachowy ZSRR, 
12) Dopływ  Irtyszu, 13) Naczy
nie na kw ia ty , 14) T y tu ł opery 
Pucciniego, a 5) Im ię  męskie, 16) 
Środek lokom ocji m orskiej.

Rozwiązania należy nadsyłać 
w  term in ie  10-dniowym od da
ty  ukazania się num eru • pod 
adresem red akc ji z dopiskiem  
na kopercie „R o zryw k i umysło
we“ . W śród Czytelników, k tó 
rzy  nadeślą- praw id łow e roz
wiązania, rozlosowane zostaną

7) Odpis, 8) Miejscowość nad 1 nagrody książkowe

t



any agresorów amerylańskicfr rozszerzenia wojny w Korei
A r ty k u ł dziennika „Prawda“

Na lamach „P raw dy“  ukazał się a rtyku i. k tó ry  w oparciu •  
Inform acje amerykańskiego dziennika „C h iiitan  Science M o
n ito r“  omawia nowe plany agresorów am erykańskich rozszerze
nia wo jny w Korei.

Debata w  Zgromadzeniu Ogól- ; skalę". W tym  celu agresorzy 
nym  NZ nad sprawą koreańską potrzebują mięsa armatniego. 
— pisze „P raw da" — wykazała j Skąd je  wziąć? W  sprawie te j 
niezbicie, że kola rządzące USA opracowano ju ż  ścisłe plany, 
nie chcą położenia kresu w ojnie Jak tw ie rdz i korespondent, pro-
w  Korei.

Obecnie opinia światowa do
wiedziała się o jeszcze jednym

jektowane jest 'wywarcie- no
wego nacisku na zależne od 
USA kra je , by zmusić je  do

poważnym fakcie w iarołom stwa j wysłania nowych kontyngentów 
agresorów: opublikowane zos- j w o jsk na Koreę. „W ie lu  żołnie-
ta ły  nowe am erykańskie piany 
rozszerzenia w o jny  w  Korei. 
D ziennik am erykański „C h r i
stian Science M on ito r“  zamie
szcza wiadomość swego kores
pondenta, akredytowanego przy 
kwaterze głównej „w o jsk  ONZ“ ,

rzy może dostarczyć Am eryka 
Łacińska“  — precyzuje -„Chri
stian Science M on ito r“ .

In n y  plan, u jaw n iony przez 
„C hris tian  Science M on ito r“  
przew iduje dokonanie nędznej 
p row okacji: dowództwo amery-

że ,.planowTane jest podjęcie I kańskie, dążąc jawmie do dal- 
działań wojennych na szerszą I szego zaostrzenia sytuacji na

Dalekim  Wschodzi«, zamierza 
pogrzetóśd Iw es tię  repa triac ji 
jeńców wojennych, a tym  sa
m ym  zerwać całkow icie tk w ią 
ce obecnie z w in y  Am erykanów  
w  ślepej uliczce rokowania ro- 
zejpiowe. Na czyn! polega ten 
nowy plan amerykański?

„C h ris tian  Science M on ito r" 
oświadcza, że Am erykanie za
m ierzają postawić stronę kore
ańską i  chińską wobec fak tu  
dokonanego, a m ianow icie: do
konać raz jeszcze tzw. „selekcji 
jeńców^“ , po czym „deportować 
tych, k tórzy  nie zechcą powró
cić do ojczyzny" na wyspę Tai- 
wan, do A m eryk i Łacińskie j i 
innych kra jów .

„Skoro ty lk o  zostanie to do
konane — pisze dziennik — 
Narody Zjednoczone będą mo
gły zaproponować uroczyście

„ogólną repatriację pozostałych
jeńców wojennych".

Jak w yn ika  z powyższej w ia
domości, „now y plan“  przew i
duje wydanie koreańskich i 
chińskich jeńców' wojennych 
k lice  Czang Kai-szeka i innym  
posłusznym USA rządom ma
rionetkowym  — podkreśla 
„P raw da". W ydanie Czang K a i- 
szekowi jeńców jest równo
znaczne z świadomym skaza
niem  Ich na zagładę, zaś skie
rowanie jeńców do A m eryk i 
Łacińskie j byłoby oddaniem 
dziesiątków tysięcy ludzi w  nie
wolę, zesłaniem ich do ciężkich 
robót w  kopalniach, należących 
do monopoli amerykańskich.

Podkreślając, że nowe plany 
agresorów zmierzają do prze
w lekan ia w o jny w  K ore i i  kon
tynuowania zbrodni wobec jeń

ców ludowych, „P raw da" 
stwierdza, 4e plany te godzą 
równocześnie w  interesy jeń
ców am erykańskich, którzy 
wciąż licząc na słuszne rozw ią
zanie problemu jeńców wojen
nych, marzą o powrocie do o j
czyzny i  do swoich rodzin. M a
new ry agresorów godzą także 
w  ludność kra jów , wciągniętych 
do w o jny  w  Kore i. K ie ru jąc 
przymusowo jeńców ludowych 
do kra jów , zależnych od USA, 
agresorzy zamierzają jeszcze 
m ocniej przykuć te k ra je  sate
lick ie  do swego rydwanu, jesz
cze głębiej wciągnąć je w  bag
no swych interesów’.

Tego rodzaju haniebne próby 
— kończy „P raw da" — napo
tka ją  n iew ą tp liw ie  na opór ucz
ciwych ludzi, pragnących szyb
kiego zakończenia rozlewu k rw i 
w  Korei.

J u ż  3 k o p a ln ie
zaopatruje w piasek podsadzkowy
b u d u ją c a  s ią  m a g is t r a la

Budowniczowie w ie lk ie j in w es tyc ji P lanu 6-letnicgo — m agi
s tra li piaskowej dla przemysłu węglowego zrea lizowali plan 
robót za r. 1952 w  190,3 proc. W  okresie ub. r, załogi budow
niczych m ag istra li w ykona ły  ogółem k ilk a  m ilionów  m* robót 
ziemnych. D ia budowy na trasie w ie lu  nowych mostów, w ia 
duktów, przepustów i  urządzeń podsadzkowych wykonano ty -  
sięce m ł kon s tru kc ji betonowych 1 żelbetonowych.

D zięk i nowoczesnym meto
dom pracy, dzięki racjonaliza
to rs tw u  i  nowatorstw u, budow
niczow ie m ag is tra li mogą spro
stać coraz wyższym zadaniom. 
M . in. na 89 pom ysłów zgłoszo
nych w  r. 1952 już  60 uspraw 
n ień zostało szeroko w prow a
dzonych w  praktyce, a dalszych 
12 daje pomyślne -wyniki w  za
stosowaniu próbnym . Racjona
liza to rzy  na budowie m agistra
l i  p rzyn ieś li gospodarce pań- 
stwow ej w  r. ub. około 480 tys. 
zł, oszczędności. Dzięki tak im  
racjonalizatorom , ja k  Ryszard 
Sobolewski — ślusarz w  warsz
ta tach centra lnych budowy, 
Leon K uś i  in n i zdołano z lik w i
dować szereg trudności ham u
jących postęp robót.

W  bilansie swoich zeszłorocz

nych osiągnięć załogi budujące 
m agistralę u m o ż liw iły  zaopa
trzenie w  piasek podsadzkowy 
m. in. kopalń: „Siem ianowice 
„P rezydent" 1 „Em inencja".

Tempo pracy przy budowie 
m ag is tra li wzmaga się jeszcze 
bardziej w  r. bież.. M im o tru d 
nych w arunków  okresu zim o
wego, poszczególne re jony bu
dow y, m eldu ją  o przyśpieszo
nym  w ykonyw aniu  zaplanowa
nych robót. M. in. w  n a jb liż 
szym czasie zakończone zosta
ną prace przy budowie urządzeń 
podsadzkowych na kopaln iach 
„W ieczorek" i  „M o rtim e r", k tó 
rych załogi z odbudową pod
sadzkową w  znacznym stopniu 
wiążą perspektyw y zwiększenia 
wydobycia.

3.000 junaków SP w stoczniach Gdańska, Gdyni 
i Szczecina przygotowuje sią do nowego zawodu 

w przemyśle budowy okrętów
W  stoczniach Gdańska, G dyn i i  Szczecina, pod k ie runkiem  do
świadczonego personelu, m a js tró w  I brygadzistów, łącząc teorię 
z praktyką, 3.000 junaków  SP przygotowuje się obecnie do za
wodów: spawacza, frezera, n ite ra , ślusarza, m ontera 1 innych.

Dzięki tro s k liw e j opiece ze 
strony m ajstrów , junacy SP, w  
większości młodzież pochodząca 
ze wsi, szybko opanowują sw'ój 
nowy zaw'ód i w ie lu  z nich już 
dziś wysoko przekracza dzienne 
zadania. W  brygadzie im . A le k 
sandra Matrosowa, pracującej 
w  Stoczni Szczecińskiej, junacy 
u tw o rzy li już 2 samodzielne b ry . 
gady niterskie. Jedna z brygad, 
na czele k tóre j stoi przodujący 
w pracy i nauce junak Muszyń
ski, wykonuje obecnie 110 proc. 
normy, uzyskując produkcję w y
sokiej jakości.

IV czasie rocznego pobytu w  
brygadzie junacy otoczeni są 
trosk liw ą  opieką. O trzym ują oni 
zakwaterowanie, pełne um undu
rowanie i  wyżywienie, za które

potrącane mają około 280 *1 m ie
sięcznie ze swych zarobków.

128 spośród junaków  szkole
niowych brygad SP, nie prze
rywając szkolenia w  stoczni, u- 
częszcza obecnie na wieczorowa 
Technikum  Budowy Okrętów.

Junacy, którzy po przeszkole
niu  przechodzą do stałe j pracy 
w  stoczniach, m ają w  pełn i o- 
panowany swój zawód. Spośród 
młodych fachowców z brygady 
im . Lucjana Szenwalda, którzy 
rozpoczęli już samodzielną pra
cę w  Stoczni Gdańskiej, w ic iu  
jest obecnie przodującym i b ry 
gadzistami. Należą do nich Jó
zef Chmiel, B ronis ław  Brela- 
kowski, Stanisław Dudziak i 
Stanisław Kujawra.

Zaledwie 8 lat minęło od hitlerowskiej ofensywy w Ardenadi, 
a je ż  m arszałek francuski Jata wychwala W ehrmacht

j a k o  n i e z a w o d n e g o  s o j u s z n i k a
W  tych dniach przem awiał w  Strasburgu marszałek Juin, 

k tó ry  jako szef s ił lądowych paktu atlantyckiego jest jednym 
z najbliższych pom ocników R idgwaya. Jak w yn ika  z re lac ji 
prasy francuskie j, okazją do w ystąp ienia Juina była ósma rocz
nica ofensywy niem ieckie j w  Ardenach na przełomie 1944 1 1915 
roku.

Jak wiadomo, wojska amery
kańsko - angielsko -  francuskie 
znalazły się wówczas na fron 
cie zachodnim w  krytycznej sy
tuacji. Toteż w  pierwszych 
dniach stycznia 1945 roku  Chur
c h ill wystosował do Generalis
simusa S T A L IN A  alarm ujący 
apel o podjęcie ofensywy ra 
dzieckiej na froncie wschodnim 
dla okazania w  ten sposób po
mocy aliantom. Wówczas arm ie 
radzieckie na rozkaz Generalis
simusa S T A L IN A  podjęły 12 
stycznia potężne natarcie na o l
brzym im  froncie od B a łtyku  do 
Karpat. Dowództwo niem ieckie 
musiało ściągnąć z fro n tu  za
chodniego 1 przerzucić na fron t 
wschodni swe liczne wojska, w  
szczególności 5 i 6 arm ię pan
cerną, które zagrażały Leodium 
i  Strasburgowi.

Ju in  nie poczuwał się jednak 
do obowiązku przypomnienia 
tych historycznych faktów . Prze
ciwnie, jego przemówienie na
cechowane było wrogością do 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  u- 
ra tow ał Francję. Dopuścił się on

Sztandar
A/itODYCH

Przed m is trz o s tw a m i P o ls k i
w  p in g » p o n g u  m ę żczy zn

V I I I  powojenne indyw idua lne M istrzostwa Polski męż
czyzn w  tenisie stołowym , które odbędą się we W rocław iu 
w  dniach 9, 10 i  11 stycznia, nabierają szczególnego zna
czenia z uwagi na zbliżający się bogaty m iędzynarodowy 
sezon ping - pongowy, obejm ujący m. in. takie  im prezy ja k  
m istrzostwa świata w  Bukareszcie oraz liczne spotkania 
międzynarodowe.

W  czasie m istrzostw  Polski 
będziemy m ie li okazję zoba
czyć, czego ' nauczyli się nasi 
zawodnicy od czeskich ping- 
pongistów, w ie lokro tnych m i
strzów świata, k tó rzy  ostatnio 
dw a tygodnie przebyw glf w’ 
Polsce. A  nauczyć się było 
można naprawdę wiele. Czesi 
pokazali naszym zawodnikom 
w ie le  w ażnych . dla każdego 
p ing  - pongisty umiejętności, 
ja k  taktyczne rozgrywanie 
spotkań, przechodzenia z gry  
obronnej do ataku, kończące
go ścięcia itd . M is trz  Vana 
pokazał w  jak ich  momentach 
g ry  należy stosować szybki i  
dokładny skrót, aby stał się 
on najniebezpieczniejszy dla 
przeciwnika. A ndrearis regu
la rn ym  i  n iezw ykle s ilnym  
atakiem  z lewej i  prawej ręk i 
swą grą zachwycił publiczność.

Kto s?arts;e 
w mistrzostwach

W  m yśl regulam inu prawo 
udziału w  m istrzostwach po
siadają m istrzow ie i  w icem i
strzowie województw oraz za
w odnicy k lasy I. Tak więc 
ilość startu jących w  m istrzo
stwach nie przekroczy 70 za
wodników .

Obrońcą ty tu łu  m istrzow 
skiego jest W. Gaj (Budow lani 
Warszawa) — m istrz Polski w  
latach 1946, 1949 i  1952. Oprócz 
doskonałego Arbacha, w  m i
strzostwach startu ją , m łodzi 
zdo ln i zawodnicy Rogowicz, 
Rosłan, Dembowski oraz star
si: Patyński, Otręba, Dobosz, 
K ryg ie r, Supeł, Ziemba, Ga- 
je r. i w ie lu  innych.

Ze względu na liczny start 
m łodzieży, k tó ra  szybkim i k ro 
ka m i zbliża się do czołówki 
naszych p ing -  pongistów, m i
strzostwa zapowiadają się nie
zw yk le  ciekawie. Szczególnie

interesująco zapowiada się 
występ Rogowicza, k tó ry  od
niósł ostatnio duży sukces, 
zdobywając m istrzostwo W ar
szawy i  pokonując w  fina la  
m. in .: m istrza Polski Gaja 
i  Rusińskiego. Arbach, k tó ry  
na ostatn im  tu rn ie ju  o Puchar 
Pokoju za ją ł pierwsze m ie j
sce, jest jednym  z najlepszych 
zawodników mistrzostw.

System pucharowy
M istrzostwa przeprowadzo

ne będą systemem pucharo
w ym  (po dwóch porażkach za
w odn ik odpada z dalszych 
gier) w  grach pięciosetowycb, 
przy czym, 18 najlepszych za
w odn ików  zostanie rozstaw io
nych. W  fina le  m istrzostw  
spotka się 4 zawodników, k tó 
rzy grać będą ze sobą syste
mem „każdy z każdym ". Ilość 
indyw idua lnych zwygięstw w 
fina le  zadecyduje o zajęciu 
miejsca przez zawodników. 
Podobnie rozgrywane będą 
dalsze spotkania o miejsca od 
5—8. Startować w  n ich będą 
półfinaliści, którzy odpadli w  
grach o wejście do fina łu .

Sekcja tenisa stołowego 
GKICF opierając się na do
świadczeniach z poprzednich 
m istrzostw i  tu rn ie jów , roz
łożyła rozgryw ki na trz y  dni. 
W  ten sposób spotkania nie 
będą się przeciągały do póź
nych godzin wieczornych, a 
zawodnicy nie będą przemę
czeni.

Ograniczenie ilości zgłoszeń, 
do m istrzostw, dostateczna 
ilość czasu na przeprowadze
nie gier, wystarczająca, ilość 
dobrego sprzętu (szczególnie 
piłeczek) wskazuje na to, że 
m istrzostwa będą przebiegać 
sprawnie i  szybko, a w y n ik i 
będą ja k  najlepsze.

i. K.

Nowe bezprawne akty 
przemocy władz francuskich 

wobec Le Leapa
Demokratyczna prasa francu

ska donosi o nowych manew
rach sędziego śledczego Duvala, 
zm ierzających do zarpobieżenia 
zwolnien iu Le Leapa z w ięzie
nia  przez władze sądowe.

M im o, że śledztwo w  sprawie 
Le Leapa zostało już zakończo
ne i  akty przekazane do pary
skiego sądu apelacyjnego, k tó ry  
8 bm. m ia ł rozpatrzyć kwestię 
zwolnienia Le Leapa, Duval u- 
s iłu je  przedstawić Le Leapowi 
dodatkowe oskarżenie o „zamach 
na moralność a rm ii“ , a tym  sa
m ym  postawić sąd apelacyjny 
wobec fak tu  dokonanego i un ie
m ożliw ić  mu wydanie orzecze
nia  o zwolnienie.

różnych oszczerstw antyradzie
ckich i  usiłow ał przedstawić 
Związek Radziecki jako „agre
sywną siłę", zagrażającą rzeko
mo bezpieczeństwu Francuzów.

Jednocześnie Ju in  w ychw ala ł 
W ehrmacht, jako niezawodne
go sojusznika. Dał on do zrozu
m ienia, ża obojętne mu jest, w  
ja k ie j form ie powstanie znów 
W ehrmacht w  Niemczech za
chodnich, lecz że zależy mu na 
wykorzystaniu m iiita rys tów  za
chodnio -  niem ieckich w  plano
wanej w o jn ie  przeciwko ZSRR. 
Podstawową tezą m ow y Juina 
była opinia, te  n iedawni soju
sznicy F ranc ji są dziś rzekomo 
je j wrogam i, a wczorajsi w ro
gowie — sojusznikami. Ponadto 
Ju in  — ja k  w yn ika  z donie
sień agencji „France Presse", 
wypow iedział się za tym , by

blok a tlan tyck i stał się „stroną 
napadającą" I by wyzyskał „k o 
rzyści w ynikające z nagłości a- 
taku".

We francuskie j op in ii p u b li
cznej wystąpienie Juina w yw o
ła ło  oburzenie. Nawet dziennik 
burżuazyjny „Com bat" scharak
teryzował to wystąpienie jako 
prowokację.

Francuskie koła demokratycz
ne przypom inają przy sposobno
ści karierę wojenną Juina. Po 
natarciu h itle row ców  na Fran
cję w  1940 roku, Ju in  znalazł 
się w  n iew o li niem ieckie j. Gdy 
jednak władzę w  Okupowanej 
F ranc ji ob ją ł zdrajca Petain, 
h itle row cy w ypuścili Ju ina na 
wolność pod warunkiem , że nie 
będzie już walczył przeciwko 
nim . Ju in  udzie lił przyrzeczeń 
żądanych przez hitierow ców  i 
w ykonyw a ł je. i

Obecnie Ju in  m anifestuje 
sympatie do dawnych genera
łów  h itlerow skich , cieszących 
się protekcją Im peria lis tów  a- 
m erykańskich.

Ranę Mayar ustalił listę 
francuskiego rządu

Po całonocnych rozmowach z 
przywódcam i poszczególnych 
stronn ictw , radyka ł Ren® 
M ayer ogłosił w  czwartek rano 
listę rządu, k tó ra  podlega jesz
cze zatw ierdzeniu przez prezy
denta R epublik i. Poza Rene 
M ayer jako prem ierem  do no
wego rządu należy 23 m in is t
rów, a wśród nich: Georges B i
dault — m in is ter spraw zagra
nicznych (zamiast Roberta 
Schumana, k tó ry  po raz p ie rw 
szy od k ilk u  la t n ie  za ją ł tego

stanowiska), Rêne Pleven — 
m in is te r obrony, Leon M a rt i-  
naud - Deplat — m in is te r spra
wiedliwości, Charles Brune —
m in ister spraw wewnętrznych. 
Do gabinetu wchodzi również 
Queuille, k tó ry  — ja k  zapowie
dział M ayer — ma pełn ić fu n k 
cje wiceprem iera. F igu ru je  on 
na liście jako  m in is te r bez te
k i. In n y  m in is te r bez tek i — 
Paul Cośte F lo re t ma zająć się 
specjalnie sprawam i „re fo rm y  
ko n s ty tu c ji“ .

W kołchozach Turkm eńskle] SRR na wysokim  poziomie zna jdu je  się hodowla jedwabników. 
Wszystkie przędzalnie T u rkm e n ii pracują na surowcu, dostarczonym przez kołchozy.
Na zdjęciu: Pracownice Czardźourskie j Przędzalni Jedwabiu sortu ją  kokony jedwabnika  t*  
punkcie odbioru surowca. Foto CAF

wiązek Radziecki -  największym producentem bawełny
Pierwsze miejsce pod względem 
obfitości plonów bawełny - su* 
rowca zajęła Tadżycka SRR. W 
1952 r f  w  Tadżykistanie osią
gnięto Jeszcze wyższe plony. W 
kołchozach Ordżonikldzo - aba- 
dskiego re jonu zebrano około 40 
k w in ta li bawełny z ha.

Bawełna jest jedną z podsta
wowych upraw  technicznych we 
wschodnich republikach ra
dzieckich. P lony bawełny - su
rowca w  1951 r, w ynosiły prze
ciętnie 21 k w in ta li z ha. W 
żadnym k ra ju  na świecie pro
dukującym  bawełnę nie ma ta
k ie j urodzajności, ja ką  osiągnę
l i  p lantatorzy radzieccy. W  tym

samym 1951 r. urodzajność ba
w ełny w  Egipcie wynosiła 11,5 
kw in ta la  z ha, w  USA — 8,3, w  
Indiach — 3,4, w  Pakistanie — 
5,2, w  T u rc ji —  7,2, w  Iran ie  — 
4,5 kw in ta la  z ha. Radzieckie 
rep ub lik i Wschodu wyproduka- 
w a ły  w  1951 r. ty le  bawełny, 
ile  łącznie produkują Ind ie, E- 
gipt, Iran , Turc ja  i Afganistan.

W całej Koreańskiej Republice Ludowo-Demokratycznej
wprowadzony zoslał system bezpłatnego leczenia

Rada M in is trów  Koreańskiej 
R epublik i Ludowo - Demokra
tycznej powzięła uchwałę, na 
podstawie k tó re j ż dniem 1 
stycznia br. wprowadzono w  
całej Republice bezpłatne le
czenie w  szpitalach, am bula
toriach, k lin ika ch  itp . Uchwa
ła  przew iduje specjalne udogod

nienia dla osób, które ucierp ia
ły  w  w yn iku  barbarzyńskich 
nalotów lo tn ic tw a  am erykań
skiego lub  dla dotknię tych cho
robami epidemicznymi. Wszyst
k im  obywatelom znajdującym  
się w  szpitalach przysługuje 
bezpłatne utrzymanie.

Prasa kom entując uchwałę 
rządu Koreańskiej R epublik i 
Ludowo -  Demokratycznej pł* 
sze, że jest ona nowym  obja
wem trosk i Koreańskiej P arttl 
Pracy i  rządu ludowego o po* 
prawą bytu ludności pracującej 
m im o trudności wojennych.

Wąffiwista c f r o i i « i  p o c f ż e g g c z y

0 nowym kryzysie „armii europejskiej“

W a lk i  w  K o r e i
W komunikacie, ogłoszonym 

w  Phenianię dn. 8 bm. do
wództwo naczelne koreańskiej 
a rm ii ludowej podaje, że od
działy koreańskiej a rm ii ludo
wej i ochotników chińskich to
czyły w  re jonie Kum hwa w a l
k i o znaczeniu loka lnym  prze
ciw ko in terw entom  amerykań- 
sko-angielskim  i wojskom  li-  
synmanowskim.

Dnia 8 bm. oddziały a rty le r ii 
przeciw lotniczej 1 strzelców-ni- 
szczycieli zestrzeliły S i  uszko
dziły 2 samoloty n ieprzyjacie l
skie, które bra ły udział w  bar
barzyńskim  bombardowaniu 1 o- 
s trze liw an iu z broni pokładowej 
spokojnych wsi i  m iast północ- 
no-koreańskich.

Vietnam ska A rm ia  Ludowa, w y 
zwalająca nowe obszary swego 
k ra ju , w itana jest radośnie przez 

miejscową ludność.

Na zdjęciu: Ludność oswobo
dzonych terenów opowiada o 
okrucieństwach francuskiego  

korpusu ekspedycyjnego.

Fot CAF

P ro jek t agresywnej „a rm ii 
europejskie j" przeżywa znów 
swój ko le jny  kryzys. Cały m i
sterny i  z mozołem przygotowa
ny plan — zmierzający do od
budowy hitlerowskiego W ehr
machtu pod oszukańczą nazwą 
„a rm ii europejskiej“ , plan, k tó 
ry  oznacza jednocześnie podpo
rządkowanie w o jsk F rancji, 
Włoch, Belgii, H o landii i L u k 
semburga generałom h itle ro w 
skim, pod naczelnym dowódz
twem  am erykańskim  — grozi 
zawaleniem.

Plan „a rm ii europejskie j“  po
w sta ł w  gabinetach po lityków  i 
generałów waszyngtońskich i 
bońskich. A le  przeciwko temu 
planow i przygotowań w ojen
nych w ystąp iły  narody. I  dla
tego, m im o że od ogłoszenia te
go pro jek tu  na konferencji w a
szyngtońskiej jesienią 1950 ro
ku m inęło już  przeszło 30 m ie
sięcy, nawet liczn i deputowani 
mieszczańscy w  państwach, k tó 
re podpisały układ o „a rm ii eu
rope jsk ie j" — nie mogą zdecy
dować się na ostateczne zaak
ceptowanie go, czy li tzw. ra ty 
fikację . Bo zmusza ich do cofa
nia się głos narodów, pragną
cych pokoju.

P rzypom nijm y sobie ile  to ra 
zy deputowani, należący do obo
zu Adenauera odm aw ia li posłu
szeństwa swemu kanclerzowi z 
łaski am erykańskiej, gdy, żądał 
ostatecznej ra ty fik a c ji układu 
wojennego. P rzypom nijm y so
bie znamienne wydarzenie, gdy 
w  tym  tygodniu belg ijska Rada 
Państwa stw ierdziła nagle, że 
tra k ta t o „a rm ii europejskie j" 
jest „niezgodny z Konstytucją".

Teraz z kolei nowy prem ier 
francuski Rene M ayer z miesz
czą i' skle j p a rtii „rad yka ln e j" w  
chw ili, gdy tw orzy ł rząd wska
zał na potrzebę przeprowadze
nia nowych rozmów, które by

zm ieniły sens układu o „a rm ii 
europejskiej".

Rene M ayer m usiał wystąpić 
z tym  żądaniem, bo inaczej nie 
uzyskałby w  parlamencie fra n 
cuskim inw estytury, tzn. zezwo
lenia na 'utworzenie rządu. Swo
ją  deklaracją starał się on więc 
uspokoić opinię publiczną. Przy
rzekł solennie, że będzie żądał 
zm iany postanowień układu, że 
nie dopuści do zrezygnowania 
z suwerenności narodowej, z 
prawa rozporządzania przez 
Francję własną armią, 'że nie 
zgodzi się na podporządkowanie 
je j generałom h itlerow skim . I  
za cenę tego przyrzeczenia mógł 
on stworzyć nowy rząd, w  k tó 
rym  nie zasiadł jednak do
tychczasowy m in is te r spraw 
zagranicznych Schuman, odpo
w iedzia lny za dotychczasową po 
lity k ę  zagraniczną Francji.

Czy deklaracja Rene Mayera 
była szczera? Z góry możemy 
odpowiedzieć, że nie. B yła*ona 
tylko manewrem, dalszym oszu
kiw aniem  francuskiego społe
czeństwa w celu ratowania a- 
gresywnej p o lity k i upraw ianej 
przez rząd francuski na rozkaz 
Waszyngtonu. M ayer jest bo
w iem  znanym zdrajcą narodo
wych interesów F rancji, tym  
człowiekiem, k tó ry  zawsze szedł 
na pasku p o lity k i am erykań
skiej.

N iem niej jego wystąpienie 
pod naciskiem op in ii publicznej 
stanowi k ry tykę  „a rm ii euro
pe jsk ie j", a więc całej p o lity k i 
am erykańskiej w  Europie. No
we pertraktac je  oznaczają bo
w iem  nowe żądania Bonn, no
w y wybuch sprzeczności in te re
sów wśród zgrai agresorów, no
we kłó tn ie , nowe wewnętrzne 
rozgrywki. Adenauer zdążył już

WATYKAŃSKA POLITYKA ZAWSZE

nazajutrz po przemówieniu 
Mayera zgłosić nowe pretensje.

Dzienn ik paryski „M onde“  
z przestrachem zapytuje „Czy 
nastąpił już pogrzeb' „n r* 
m ii europejskiej?“ , a gazeta mo
nopolistów amerykańskich „N ew  
Y ork  Tim es" rozdziera szaty, że 
„M aye r cofa -wskazówki zegara" 
wskazującego drogę ku amery
kańskim  przygotowaniom wo
jennym. Gazeta przyznaje zresz
tą utwarcie, że M ayer nie mógł 
inaczej postąpić ze względu na 
„żądania op in ii publicznej".

A le  agresorzy z Waszyngtonu 
nie Chcą wyciągnąć nauk i z o- 
statnich wydarzeń, nie chcą dać 
posłuchu głosom narodów. Już 
teraz snują inne plany, inne spo 
soby odbudowy odwetowego 
W ehrmachtu . hitlerowskiego. 
Chcą oni, jeś li w  żaden sposób 
nie uda się uratować „a rm ii eu
rope jsk ie j“  — zawrzeć wojsko
w y  dwustronny sojusz z Adenae 
uerem i  już bez maski wskrze
sić h itlerow skie oddziały.

Nie jest rzeczą przypadku, ż« 
Jak u jaw n iła  gazeta zachod- 

nio-berlińska „D e r K u r ie r"  — 
Am erykanie w  obliczu porażki 
odniesionej w  Paryżu postano
w il i  przesłać do Niemiec zachod
nich broń dla przyszłych od
działów hitlerowskich. Działa ją • 
oni więc według zasady, że je 
ś li nie można wskrzesić W ehr
machtu przez fu rtk ę  „a rm ii eu
rope jsk ie j", to należy tworzyć 
ją  bez tego szyldu. Zgodnie z« 
swą gangsterską zasadą b ru ta l
nego łam ania w o li narodu.

ty lk o ,  że ta po lityka  zwiększa 
opór narodów, wzmaga ich w a l
kę o pokój. I  dlatego, m im o 
zwiększonego nacisku podżega
czy wojennych, kryzysy ich po
li ty k i powtarzają się coraz częś
ciej.

A. M IC H A L S K I

> Z

W  ch w ili gdy na ulicach 
Warszawy, Pragi, Paryża, Oslo 
i B rukse li esesmani przeprowa
dzali „ ła p a n k i" i  masowe egze
kucje, w  ch w ili gdy pa trioc i 
wszystkich okupowanych przez 
hitlerow ców  k ra jó w  europej
skich chw yta li za broń, gdy 
rozbestwione hordy faszystow
skie p a liły  wsie ukra ińsk ie  i  
b ia łoruskie — w  tych ponurych 
miesiącach zim y 1941/42 w  za
cisznych gabinetach wspaniałe
go pałacu watykańskiego trw a 
ły  rozmowy w  sprawie zaw ar
cia pokoju pomiędzy h itle ro w 
skim i N iemcami a mocarstwami 
zachodnimi w  celu u ła tw ien ia  
„Fuehrerow i“  Trzeciej Rzeszy 
w a lk i przeciwko pierwszemu w  
świecie państwu robo tn ików  i 
chłopów, przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu, o którego rozb i
ciu ro iła  marzenia reakcja ca
łego świata.

W tym  to w łaśnie czasie nie
ja k i von Lersner, b y ły  prze
wodniczący n iem ieckie j delega
c ji pokojowej w  Wersalu, 
wszedł w  porozumienie z lega
tem papieskim w  Stambule, 
Roncallim , w  celu rozpoczęcia 
pe rtra k tac ji pokojowych z Za
chodem za pośrednictwem W a
tykanu. Na wniosek R onca lli‘e- 
go, von Lersner został p rzy ję 
ty  przez wysokiego urzędnika 
watykańskiego, 'ka rdyna ła  M a- 
glione, k tórem u przedstaw ił 
plan, aby papież wezwał wsz.yst- 
k la  walczące państwa — oczy
wiście z w y ją tk iem  Zw iązku 
Radzieckiego, przeciwko które

mu ten plan został opracowa
ny — do zwołania „konferencji 
poko jow e j“  na terenie W atyka
nu.

Już w  dwa dni po przedło
żeniu tego planu, von Lersner 
został wezwany ponow ie do 
dyrekto ra  departamentu po li
tycznego w  W aty kanie, arcybi
skupa M ontiniego, k tó ry  prze
kazał m u odpowiedź papieża. 
Pius X I I  w  hitlerow skich Niem
czech w idz i główną ostoję „no
wego porządku" w  Europie. D la
tego uważa, że Niemcy, mimo 
dotychczasowych klęsk w  Związ
ku Radzieckim, powinny je
szcze bardziej umocnić swoją 
pozycję przetargową wobec mo
carstw  zachodnich, powinny 
znaleźć się w  takiej^ pozycji, aby 
m ogły podyktować wygodne dla 
siebie w a ru n k i „pokojowe". Jak 
pisze von Lersner w  artykule 
zamieszczonym w  dniu 14
czerwca w 1 zachodnio-niemiec- 
k im  dz ienn iku  „D ie W elt“ , arcy
biskup M on tin i „oświadczył m i, 
że z o fic ja lnym  wystąpieniem  
pokojowym  papież musi zacze
kać a i do w yn iku  oczekiwanej 
drug ie j ofensywy H itle ra  prze
ciwko ZSRR". Tym  bardziej, że 
zdaniem papieża zwycięstwo 
.h itle row skie było  ty lko  kwestią 
miesięcy...

Cóż, k iedy „druga ofensywa 
H itle ra “  zakończyła się sromot
ną klęską pod Stalingradem...

Jednakże W atykan nie rezy
gnował. Po klęsce Stalingradz- 
łde j w y s iłk i W atykanu poszły w

k ie run ku  ocalenia samego reż i
m u h itlerowskiego, a przede 
wszystkim  jego m achiny wo jen
nej, p rzy  jednoczesnym uznaniu 
już  nie" H itle ra , ale USA za 
główne mocarstwo planowanej 
im peria lis tyczne j ko a lic ji prze
ciw ko ZSRR. Toteż W atykan 
ostro potępił, powołując się przy 
tym  na „m iłość bliźniego", de
k la rac ję  z Casablanki, wyraża
jącą koncepcję bezwarunkowej 
k a p itu la c ji h itle row skich  N ie
miec i  wezwał do „pokoju bez 
zemsty".

Powojenna po lityka  W atyka
nu wobec Niemiec jest jedynie 
kon tynuacją  p o lity k i z okresu 
drug ie j w o jny  światowej. W o- 
kresie procesu norymberskiego, 
gdy narody całego świata do
m agały się sprawiedliwego w y 
roku  na morderców m ilionów  
n iew innych o fia r — W atykan, 
znów powołując się na „m iłość 
b liźniego" wzyw ał do „łagod
ności“ .

Gdy w  roku 1949 toczyły się w  
Rhoendorf w  Niemczech za
chodnich ta jne rokowania po
m iędzy adenauerowską partią  
CDU z Am erykanam i w  spra
w ie  utworzenia rządu w  T rizo- 
n ii, w  rokowaniach tych uczest
n iczy ł również przedstawiciel 
W atykanu. W  tym  samym ro 
ku utworzono w  W atykanie spe
cja lną „centra lę in form acyjną  
p a r t i i ka to lick ich " w  Europie 
zachodniej,, k tó re j 'celem  jest 
koordynacja p o lity k i tych p a rtii 
zgodnie z życzeniami W atyka- 
niu. Jedną z zasadniczych wy

tycznych tej polityki było — 1 
jest — odrodzenie imperializ
mu niemieckiego.

Jednocześnie z wznowieniem  
na szeroką skalę p o lity k i odbu
dowy niem ieckiego im peria liz 
mu, W atykan zaostrzył swoje 
antypolskie stanowisko, aby w  
pe łn i dogodzić wym aganiom  re 
w iz jon is tów  zachodnio-niemiec- 
kich. W  dn iu  18 listopada 1952 
roku reakcy jny  dziennik za- 
chodn io-berlińsk i „Depesche", 
om awiając stanowisko W atyka
nu wobec po lskich ziem zachod
nich, pisał, że „ je s t rzeczą pe
wną, iż W atykan nie zm ieni 
swego stanowiska w  kwestii 
granic b iskupstw " (tzn. będzie 
nadal uznawał polskie b iskup
stwa na ziemiach zachodnich 
jako znajdujące się na terenie 
Niemiec).

Równocześnie z odradzaniem 
im peria lizm u niemieckiego, W a
tykan wzm ógł swą współpracę 
przy faszyzacji Europy zachod
niej. W  oparciu o opracowaną 
przez siebie „ideologię“  socjal
ną, na jdob itn ie j wyłożoną w  
encyklice „R erum  novarum “ 
Piusa X I,  k tó ra  stała się m o 
rem  dla wszystkich faszystow
skich rządów Mussoliniego, 
Franco, Salazara i  innych, se
sja m iędzynarodowych bojówek 
watykańsko-chadeckich tzw. 
„Nowych E kip  M iędzynarodo
w ych " (Nuove Echipe In te m a - 
zionali) p rzy ję ła  tezę o połącze
n iu  amerykańskiego planu 
„zjednoczonej Europy" * odno
wioną w  sensie faszystowskim

średniowieczną koncepcją „pań
stwa stanowego". Zachoanio- 
niem iecki dziennik „Neue 
R uhr", om awiając wspomnianą 
sesję N E I, pisał w  dn iu  22 
września ub. r.: „Uczestnicy se
sji... stw ie rdz ili, źe niem iecki 
kanclerz (Adenauer) jest zdecy
dowanym wyznawcą papieskich 
encyklik, popierających h ie ra r
chiczne (czytaj: faszystowskie) 
fo rm y państwowe... Również 
s truk tu ra  w ładz planu Schuma
na jest... z założenia tak  sfor- 
mulowana, że da się rozw inąć  
w k ie runku  stanowym ". A  więc 
Adenauer jest „zdecydowanym 
wyznawcą" faszyzmu, a plan 
Schumana ma na celu faszyza- 
cję Europy zachodniej...

S taw iając kropkę nad „ i “  je 
zu icki tygodnik ukazujący, się 
we Włoszech „C iv ilta  C a tto li- 
ca“  pisał w  okresie sesji N E I: 
„R zym ski kościół m usi żądać 
prawa do wolności wyłącznie  
dla siebie. Dlatego też w  pań
stw ie o większości ka to lick ie j

kościół w in ien doprowadzić do 
panowania zasady, iż błędne po
glądy nie m ają prawa do legal
nej egzystencji". A  więc po 
prostu palenie na stosie za każ
dą próbę innego, n iż  w a tykań
ski, sposobu myślenia.

W nioski narzucają się sam« 
przez się: W atykan, związany 1 
na jciem niejszym i s iłam i reakcji, 
pragnie odrodzić w  Europie za
chodniej faszyzm pod am ery- 
kańsko-neohitlerowskim  szyl
dem. Celem faszyzacji Europy 
zachodniej jest stworzenie grun
tu  pod urzeczywistn ienie m a
n iack ie j idei reakc ji św iatowej: 
w o jny  przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu i k ra jom  demo
k ra c ji ludowej. Temu w łaśnie 
m. in. służy antypolska nagon
ka, podsycana przez W atykan 
wśród zachodnio-niem ieckich re 
w izjon istów . Temu właśnie słu
ży cała po lityka  watykańska. 
P o lityka  w o jny  i  nienawiści.
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